
PRZEMYSŁ JEDWABNiGZO-GALANTERYJNY
przekroczył roczny plan produkcji

Przemyśl jedwabniczo -  galanteryjny przekroczył w dniu 1 listopada ca
łoroczny państwowy plan produkcyjny. W  ddedsnnie tkanin jedwabnyeSi 
przewidywał plan wyprodukowanie 16 m ilionów  m etrów b iw ,, tymczasem 
już w  dniu 1 listopada wyprodukowano tych tkan in  16 m ilionów  896 ty 
sięcy metrów, wykonując całoroczne zadanie w  105,5 prac. Niezależnie od 
tego wyprodukowano 1 m ilion  m etrów tkan in bawełnianych, niecrt>jętych 
w ogóle planem. Plan państwowy przew idywał również wyprodukowanie 
w  r. 1947 93.000 m kw. dywanów. Tymczasem już na 1 listopada wyprodu
kowano 94.700 m kw. dywanów, wykonując całoroczne zadanie w  100,8 pro«»
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Lud I r a k i  ule dopuści
do zam achu stanu
Blumowcy w bloku z gaullistami
głosują za ustawą anłyrobotniczą Schumana
Ruch strajkow y rozszerza  się

PARYŻ, 30.11. (P.' °). Obrady Zgro 
madzenia Narodowego nad rządowy- j 
m i projektami antystrajkowymi trwa 
ly z krótkim i przerwami przez całą j 
noc w  burzliwej atmosferze. W go
dzinach rannych posiedzenie wzno
wiono, odroczono o godz. 10,35 1 po 
południu znów wznowiono. Mówcy 
komunistyczni wśród protestów pra
wicy wykazywali antyrobotniczy i 
antyrepiiblikański charakter projek
tów rządu Schumana, proponując

Krytyczna sytuacja
wojsk Czang-Kai-Szeka

LONDYN, 30.11. (PAP). — Jak 
stwierdza agencja Reutera w depe
szy z Nankinu, chińskie siły rządowe 
straciły ostatnio na rzecz wojsk ko
munistycznych dwa ważne węzły ko
lejowe w  Mandżurii i w Chinach 
Północnych.

Mimo. iż jednocześnie rozpoczęło 
się przeciwnatarcie wojsk rządowych 
nad Yang - Tse, koła rządowe uwa
żają, że rozpoczyna się obecnie naj- 
krytyczniejszy dla rządu okres wojny 
domowej.

Wyrok
w procesie poltewskim

MOSKWA, 30.11. (PAP). — Sąd w
Połtawie skazał 21 b. członków n ie 
mieckich sił zbrojnych, oskarżonych o 
dokonanie zbrodni wojennych na U- 
krainie, na 25-letnie internowanie w 
obozach pracy, dwudziestego drugie
go oskarżonego skazano na 20 lat o- 
bozu.

szereg poprawek, zmierzających w 
w szczególności do wyeliminowania 
zamierzonej, wbrew konstytucji, in
gerencji wojska

Przywódca Francuskiej Partii Ko
munistycznej Maurice Thorez, który 
we wczesnych godzinach rannych po
wrócił ze swej podróży zagranicznej, 
o godz. 17 przybył do Zgromadzenia 
Narodowego i witany żywymi okla
skami, zajął miejsce wśród deputo
wanych - komunistów.

W czasie debaty przedpołudniowej 
doszło do ostrych starć między depu
towanymi komunistycznymi a m ini
strem spraw wewnętrznych „socjali
stą“ Mochem.

Po przemówieniu deputowanego ra
dykalnego Violette, który domagał się 
od rządu większej „energii“  w walce 
ze strajkującymi, zabrał głos minister 
spraw wewnętrznych Moch.

Mówca zaatakował gwałtownie „cu 
dzoziemców“ , zarzucając im udział „w  
niepokojach“ . W tym momencie pada 
ją z ław komunistycznych pytania w 
sprawie przyczyn, dla jakich Moch 
toleruje pobyt uzbrojonych żołnierzy 
Andersa we Francji.

Pańskie słowa 
przypominaj«! 

afisze Goebbelsa
Równocześnie postaw iono m in is tre  

w i spraw  w ew nętrznych pytanie, 
czy zam ierza w yd a lić  po lsk ich  gór

n ikó w  za udzia i w  s tra jku . Moch 
odpow iedzia ł że każdy cudzoziemiec 
aresztowany w  zw iązku ze s tra j
kiem  będzie wydalony. W ywołało 
to burzę pro testów  na ław ach kom u . 
n istycznych. Deputowany ko m u n i
styczny V IL L O N  ośw iadczył: „W  
okresie oku pa c ji w  ro k u  1941 polscy

Jedność
robotnicza

C M S  L ID U
ms«ovpoismt) n i m i  « o .o tN ic zn

N ie m am y jeszcze pe łnych spra
wozdań o przebiegu zebrań i  aka
dem ii, poświęconych p ierw sze j rocz 
n icy  podpisania U m ow y o Jedności 
D z ia łan ia  m iędzy PPS i  PPR. Co go 
dżina na p ływ a ją  sprawozdania, z co 
raz to in n ych  fa b ry k  kopalń i  za
k ładów  pracy.

Z  niepełnych tych  w iadom ości w y 
n ik a  że uroczystości, przeprowadzo 
ne h v łv  z o lb rzym im  rozmachem, 
że m asowy w  n ich  b y ł udz ia ł św ia 
ta  pracy, że W akcję  w łączy ły  się 
niezliczone rzesze n ic  ty lk o  peperow 
ców i  pepesowców, ale także bez 
p a rty jn y c h  robotn ików .

A tm osfera , ja k a  panowała na ze

D zięk i jedno litem u fro n to w i wzrósł 
n iezm iern ie  a u to ry te t obu pa rtu  
wśród bezparty jnych  rob o tn ików  — 
czego dowodem jest podw ojenie szc 
regów zarówno PPR ja k  i  PPS _ w  
okresie ubiegłego roku. ja k  rów nież 
liczny udzia ł bezparty jnych  w  ru  - 
chu przodow n ic tw a pracy, w  spo - 
łecznych kom is jach k o n tro li cen i  w  
innych  je dn o lito fro n to w ych  akcjach 
społecznych i  gospodarczych.

D zięk i wspólnem u szkoleniu ak - 
ty w u  PPR i  PPS osiągnięto postę
py w  dziele ideowego zb liżen ia dzia 
łączy obydw u p a r t i i ja k  rów nież po 
ważne podniesienie poziomu p o li - 
tycznego w ie lk ie j rzeszy działaczy

bram ach je dn o lito fro n tow ych , po - naszej P a r t ii i  PPS.
x—-•--------- ł  iiirłn isan a Słusznie podkreślono w  obcho -

dach je dn o lito fro n to w ych  koniecz - 
ność dalszej w a lk i z ty m i, k tó rzy  —

m ow y dow iod ła  raz jeszcze ja n  g ę 
boko zapadła idea jedności w  sw 
domość klasy robotn icze j, Ja“  P 
ważne są sukcesy k lasy robotniczej 
na po lu  po litycznym , gospodarczym 
i  społecznym, dz ięk i wspólnemu 
dz ia łan iu  dw u  przodu jących w  P o l
sce p a r t i i robotn icznych. Zebrania 
te w ykaza ły, że ogół rob o tn ików  do 
cenią ważność nie  ty lk o  rea lizac ji 
dążenia do jedności, nurtu jącego 
ruch  robotn iczy od w ie lu  dziesiąt - 
ków  la t, ale docenia także w  pełn i 
konkre tne  korzyści, ja k ie  w  ciągu 
ubiegłego roku  da la k lasie  ro b o tn i
czej i  Polsce Ludow e j podpisana 
Um owa.

Ludzie  prący w  Polsce doceniaj« 
przede w szystk im  to  —  najbardzie, 
rzucające się w  oczy -  że zwycię 
stw o nad „kom iw o jaże ram i k to  
rzv  pragnę li zaprzedać Polskę m te 
resom k a rte li am erykańskich ma 
m y  do zawdzięczenia przede wszą 
s tk im  jedno litem u  fro n to w i k.as 
robotn icze j, że jedno litem u fron to  
w i m am y do zawdzięczenia nieza 
urzeczone sukcesy w  obuzdan.ni sp' 
ku la c ji, że jedno litem u fron tow  
m am y do zawdzięczenia w ie lk ie  su 
cesy w  odbudowie k ra ju , że on t r  
z rodz ił p iękny ruch  współzawodni - 

p racy i  p rzodow n ików  odbu •

ja w n ie  lu b  skryc ie  — szczują prze
c iw ko  jedno litem u fro n to w i. Szcze
gólnie nasi towarzysze po w in n i 
zwrócić baczną uwagę na to, że nie 
dawna przynależność do tego czy 
innego ugrupow ania określa nasz 
stosunek do działaczy p - r t i i  robo t - 
niczei. l ecz obecne stanow isko tych  
działaczy do najważniejszego zagad 
nien ia politycznego klasy rob o tn i -  
;.7ej  _  do spraw y jedno litego fro n 
tu. N ie deklam acje decydować w in 
ny o naszym stosunku do działaczy 
zarówno naszej P a rtii,  ja k  i PPS, 
lecz ich p ra k tyka  rea lizowania i po
głęb ian ia ide i jedności dzia łan ia  i  
dalszego zbliżen ia pomiędzy PPR i  
PPS.
Jedno lity  fro n t pozostaje n a jw ię k 

szym osiągnięciem klasy robo tn i -  
czej Polski, g łów nym  fila rem , na 
k tó rym  opiera się Polska Ludow a i  
je j w ys iłe k  twórczy. U trw a lan ie  je 
dnolitego fro n tu , umasowienie współ 
lego szkolenia ideowego, zacieśnic
i e  codziennej współpracy na wszy
stk ich odcinkach życia politycznego 
i gospodarczego pozostaje i  pozosta
nie g łów nym  zadaniem wszystkich, 
k tó ry m  leży na sercu polska droga 
do socjalizm u.

górn icy zorganizow ali pierwszy 
s tra jk  we F ranc ji. Pańskie słowa 
p rzypom ina ją  afisze Goebbelsa“ .
Następnie minister Moch kontynu

ował swe przemówienie i  poda!, że w 
ciągu 2 dni aresztowano w okręgu pa
ryskim 324 osoby za naruszenie zasa
dy „wolności pracy“ .

Ministrowi spraw wewnętrznych 
odpowiedział deputowany H an on, o- 
świadczając: „Lud nie dopuści do za
machu stanu, który przygotowują a- 
genci obcego imperializmu“ .

Czy zajdziecie tak daleko  
jak Tsaidaris?

Z kolei wygłosił dłuższe przemó
wienie deputowany Villon. Mówca 
podał do wiadomości, że zwrócit się 
do ministra Sił zbrojnych Teitgena 
z interpelacją w sprawie odbyw a
jących  się obecnie rozm ów m iędzy 
sztabem francu sk im  i pew nym  szta 
bem cudzoziemskim . Brak odpowie 
dzi —  podkreśla V il lo n  — uważać 
należy za po tw ie rdzen ie fak tu .
. W llon cytował następnie depeszę 

agencji Tełepress z Frankfurtu. De 
peszą ta donosiła o tym, że władze 
am erykańskie  m ia ły  zaproponować 
chw ilow e  zastąpienie francuskich 
s ił zb ro jnych  w Niemczech sw o im i 
w o jskam i okupacy jnym i, aby w ten 
sposób um oż liw ić  rządow i fra n c u 
skiem u skie row anie  oddziałów fra n 
cuskich do ośrodków przem ysło
w ych  we F ranc ji. Mówca widzi w  tym 
poparcie, jakie Amerykanie okazują 
rządowi francuskiemu w jego pró
bach łamania strajku.

„Dokąd prowadzi ta polityka ka
pitulacji? — zapytuje Villon. Czy 
zajdziecie tak daleko, jak Tsalda- 
ris? Czy zaapelujecie do wojsk cu
dzoziemskich, aby okupowały Frań 
cję? Byłby to dla Amerykanów wy 
godny sposób do wprowadzenia w 
życie planu Marshalla, pod którym

kryje się plan hegemonia Stanów 
Zjednoczonych“ .

PARYŻ, 30.11. (PAP). — W ustał 
n ie j c h w ili podano do w iadomości.
że pracow nicy e lek trow n i, gazowni 
i  ad m in is tra c ji publiczne j posta
n o w ili przyłączyć się do s tra jku , 
począwszy od poniedzia łku, dn ia  5 
grudnia.

P racownicy m etra i  autobusów 
w  Paryżu u c h w a lili przystąp ić  do 
s tra jku , lecz nie oznaczyli jeszcze 
term inu.

Żołnierze soiidaryzujq się 
ze strajkujqcymi

PARYŻ, 30.11. (PAP). — W  za
głębiu górn iczym  w  St. E tienne 
przeciwko 100-tysięcznej dem on
s trac ji s tra jku ją cych  gó rn ików  i  in  
nych rob o tn ików , idących pod p re 
fekturę, użyto oddzia łów  żandar
m erii (garde m obile) uzbro jonych 
w  bomby łzaw iące. •

Wobec niemożności opanowania 
dem onstracji, k tó ra  s taw ia ła  sta
nowczy opór, sprowadzono wojsko 
eskortowane przez 3 samochody 
pancerne. Jednakże w ojsko odmó
w iło  działania p rzeciw ko tłu m o w i 

i  zmieszało się z n im , po czym ru 
szono w spóln ie ku  dw orcow i Châ
teau Croux, okupowanem u przez 
policję.

Po w yco fan iu  się po lic ji, tłum , 
wspomagany przez żołn ierzy, po
nownie ow ładną ł dworcem.

PARYŻ, 30.11. (PAP). W dalszym
ciągu obrad Zgrom (rdzeni«"“Narodo
we uchwaliło 383 głosami przeciwko 
184 artykuł 3, przewidujący, że w ła 
dze cywilne i wojsko mogą uciekać 
się do rekwizycji, celem wyekwi
powania i  utrzymania jednostek 
wojskowych, utworzonych na mocy. 
ustawy.

A rtyku ł 4, według którego nvoe 
obowiązująca ustawy rozciąga się, 
poza metropolią, również na depar
tamenty algerskie, poczynając od 30 
listopada br. do 31 marca przyszłe
go roku, został przyjęty 393 głosami 
przeciwko 184.
Wreszcie przyjęto w całości 408 

głosami przeciwko 184, całość pierw 
szego projektu rządowego, który 
stanowi pierwszą część pierwotnego 
projektu.
Uchwalony w niedzielę pierwszy 

projekt przechodzi natychmiast pod 
obrady Rady Republiki.

W  rocznicę Umoiny
o Jedności Działania 
Masowe zgromadzenia w całym kraju

Z całego kraju napływają w dal \ 
szym ciągu sprawozdania z prze
biegu zgromadzeń i wieców, jakie 
w dni 27 —29 listopada — w rocz
nicę podpisania Umowy o Jedno
ści Działania między PPS i PPR — 
odbyły się we wszystkich zakła
dach pracy.

K s a t v t u / i c r«s

180 tysięcy rob o tn ików  w  woj, 
śląsko - dąbrow skim  św ięc iło  rocz
nicę podpisania Um ow y o Jedności 
Dzia łania p a r t i i robotniczych.

W  samych Katow icach odbyło się 
przeszło 20 w ieców wr kopalniach, 
hutach, fab rykach  i  zakładach p ra 
cy W iec na hucie „P O K Ó J“  w  N o
w ym  B ytom iu  zgrom adził 8 tysięcy 
robo tn ików . T łum ne b y ły  zebrania 
na kopaln iach „S IE M IA N O W IC E “ . 
„SO SNO W IEC“ , „Z A B R Z E “  i w ie 
lu  innych. Wiece odby ły  się w  en
tuzjastycznym  nastro ju .

Uchwalone jednogłośnie rezoluejc 
w skazują na decydujące sukcesy 
zjednoczonej k lasy robotn icze j w  bu 
do w n ic tw ie  Polski Ludow ej.

H r t a i i ó U i

Rzesze robotnicze Krakowa wy
pełniły do ostatniego miejsca salę 
Teatru Miejskiego im. J. Słowac
kiego, w której odbyła się w dniu 
30.11 br. uroczysta akademia, poś
więcona pierwszej rocznicy podpi
sania Umowy o Jedności' Działania 
obu partii robotniczych.

Uroczystość odbyła się pod ha
słem: „J e d n o lity  f ro n t PPB i  PPS 
—  ręko jm ią  poko ju ” . Sekretarze wo 
jewódzcy obu partii tow. tow. Strze
lecki i Machno wygłosili referaty, w 
których zbilansowane zostały osią-, 
gnięcia dotychczasowej praktyki je- 
dnolHego frontu klasy , obotaiczej i 
nakreślono 'wytyczne dalszej współ
pracy.

Wśród długo niemilknących okla
sków zebrani jednomyślnie uchwali 
l i  rezolucję o dalszej realizacji za
sad współpracy obu partii.

B q d f j o j z ç y

W rocznicę podpisania Umowy
0 Jedności Działania między PPR
1 PPS odbyły się w  Bydgoszczy 
oraz w  całym województwie po
morskim liczne zebrania i akade
mie. Dotychczas napłynęły infor
macje z ponad 100 zebrań, w któ
rych uczestniczyło łącznie około 
30 tysięcy robotników.

W  E le k tro w n i Bydgoskie j uczest 
niczyło w  zebraniu ponad 500 ro
botników, w tym wielu bezpartyj
nych. W imieniu PPR przemawiał

Rokowaniu zostały przerwane
między CGT a rzędem Schumana

tow. Zaremba, w imieniu PPS — 
tow. Dobrow olski. Zebranie odbyło 
się również wśród pracowników 
„Społem “ , w fabryce „W odom ie
rzy “ , w M ie jsk ie j Fabryce K o n 
serw, wśród pracowników Z jedno
czenia Przem ysłu Cukierniczego, w  
fabryce K o tłó w  i Maszyn oraz w  
wielu innych zakładach pracy.

Ponad 2.000 pracowników PKP 
na stacji Kluczyki uczestniczyło w 
manifestacji na rzecz pogłębienia 
jednolitego frontu. Charakterystycz 
nym był masowy udział bezpartyj
nych. Z ramienia PPR przema
wiał tow. Popek, z ramienia PPS 
— tow. Pieńkowski.

Także na stacii Mokre uczestni
czyło w manifestacji ponad 1.000 
pracowników PKP. w tym więk
szość bezpartyjnych.

W ł n c ł c a  u / e t l t

Wiece i zebrania jednolitofron- 
towe* 1 odbyły się we Włocławku we 
wszystkich zakładach pracy. Po- 
naęl 300 robotników uczestniczyło 
w zgromadzeniu pracowników fa
bryki Bohma. Także w fabryce fa
jansów uczestniczyło w zebraniu 
ponad 300 robotników.

C r a d ż l g d z

Zarówno w mieście Grudziądzu, 
jak i w  powiecie odbyły się w  rocz 
nicę podpisania Umowy między 
PPR i PPS liczne zebrania robot
ników.

W Grudziądzu w fabryce „W ik- 
to riu s “ , gdzie na zebraniu przema
wiali tow. tow. Zale ta (PPR) i Ró
życki (PPS) obecnych było blisko 
300 robotników'. Ponad 300 rob o t- 
ników Wfrornadziki się również na 
stacji PKP, gdzie przemawiali 
tow. tow. Paw lew icz (PPR) i W ajs 
(PPS). Także w fabryce „U n ia "  
członkowie PPR i PPS brali licz
ny udział w zebraniu. Ponadto od
były się zgromadzenia pracowni
ków PCH i  PDT, Państwow ych 
Z akładów  Drzewnych, B row arów  i 
wielu innych zakładów.

O licznych zgromadzeniach do
noszą nam z Chełma, gdzie w wie 
cu uczestniczyło ponad 1.000 osób. 
Przechowa. L ipna, Łabiszyna, B ród 
nicy, C ho jn ic  i wielu innych miast 
i miasteczek.

T  o r u ń

PAR YŻ, 30.11. (P A P ), W obec tego, że rząd Schumana w sobotę 
późnym wieczorem odrzucił propozycje CGT w  sprawie likw idowania 
strajku, rozmowy w  tej sprawie zostały na razie zerwane. Przywódcy 
CGT zażądali niezwłocznego udzielenia im audiencji u premiera.

W niedzielę rano centralny komi
tet strajkowy ogłosił komunikat na
stępującej treści:

Komitet wysłuchał sprawozdania 
sekretarza generalnego CGT Fracho_ 
na z rozmów .jakie odbyły się mię
dzy biurem CGT a rządem. Biuro 
konfederalne CGT przedstawiło rzą
dowi .ostateczne propozycje, które

miały umożliwić zlikwidowanie 
strajku.

Komitet podkreśla,, że odmowne 
stanowisko wobec słusznych żądań 
pracowniczych pozostaje w  ; ścisłym 
związku z haniebnymi projektami u- 
staw, które dążą do zniszczenia wol
ności, i Republiki. Znajdując się w 
obliczu warunków niemożliwych do

Konferencja rektorów  i  profesorów

W  sobotę 'źdniońctyłg się obrady 3 -d n l owej ogólnopolskiej konferencji ■jf&t'*' 
rów i profesorów szkól wyższych, poświęconej problemom organizacyjnym  
nauki polskiej. Na zdjęciu w idzimy m in istra Oświaty, tow. SkrzeszewgMe- 

go, prze wawiaw tajnoegu pa, kon fe rem ji.

przyjęcia i  powtarzając, że klasa ro
botnicza jest dzisiaj w  stanie obrony 
koniecznej, komitet wzywa wszyst
kich strajkujących do kontynuowa
nia walki.

Według inform acji z kół politycz
nych, przedstawiciele CGT oświad
czyli, że odwołają strajk, jeżeli rząd 
wycofa projekt ustawy o sprawie 
„ochrony wolności pracy“ i jeżeli zgo 
dzi się na wypłacenie z góry grud
niowego dodatku aprowizacyjnego w 
wysokości 1.500 franków miesięcznie, 
by umożliwić robotnikom przetrwa
nie obecnego szczególnie trud:,ego 
okresu. Są to projekty dodatkowe, 
wysunięte niezależnie od dawnych 
żądań CGT.

PARYŻ, 30.11. (PAP). Sekretarz ge
neralny Światowej Federacji Związ
ków Zawodowych Louis Saillant za
deklarował swą solidarność , ze sta
nowiskiem kierownictwa CGT w 
sprawie projektów 
rządu Schumana.

PARYŻ, 30.11. (PAP). W niedzie
lę wieczorem odbyła się. znów kon
ferencja między przedstawicielami 
biura konfederalnego CGT a m ini
strem pracy Daniel Mayerem. Po 
tei konferencji Benoit Frachen oś
wiadczył:

„Rząd poczynił nam propozycje, 
które  niczego nie da ją  klasie robot
n iczej i z m o je j s trony odmawiam 
przy jęc ia  takich propozyc ji“ .

Lebrun powiedział, że biuro kon- 
federalne CGT zbierze się w ponie
działek rano.

Poprzednio minister Mayer przy
ją ł delegację mniejszości biura CGT 
z Leonem Jouhaux, który odmówił

W związku z rocznicą podpisa
nia Umowy odbył się w T orun iu  
szereg wieców i zebrań robotni
czych. Zebrania odbyły się: w Za
kładach G raficznych, gdzie obec
nych było blisko 300 osób, wśród 
robotników F a b ryk i K on fekcy jne j, 
gdzie obecnych było ponad 400 
osób, w Roszarni, gdzie obecnych 
było blisko 200 osób oraz na in
nych fabrykach i zakładach pracy. 

—*  —
Wiadomości nadeszłe z innych 

terenów podajemy na stronicy 8. 
-o-

□  LO N D Y N . — K ob ie ty b ry ty js k ie  
s tara ją  się o uzyskanie m iliona

podpisów na pe tyc ji, dom agającej się 
d la  kob ie t 23 m ie jsc w  Izb ie  Lordów . 
Należy zaznaczyć, że do Izby  G m in 
dopuszczono kob ie ty  już  w  roku  1919. 
D  R ZYM . — Jak słychać w  kolach 

po litycznych, p re fek t M ediolanu 
T ro iło  ma być m ianowany na jedną z 
placówek dyplom atycznych.
□  LO N D YN . — Agencja Reutera 

donosi, że m in is te r spraw  zagra -
n icznych Bevin, k tó ry  w  ub. środę po 
de jm ow ał obiadem radzieckiego m in i-  

„  i s tra  sPraw  zagranicznych M ołotowa. 
a n tys tia jku w ych  j w  sobotę wieczorem spożył obiad z 

francuskim  m in is trem  spraw zagra - 
nych B idau lt. Sekretarz stan ii M ar - 
shall zaprosił na obiad w  poniedzia - 
lek radzieckiego m in is tra  spraw za -  
granicznych M ołotowa.
□  B E R LIN . — Sam oloty am erykań

skie poszukują w  dalszym  ciągu
transportow ca wojskowego typu  Da
kota, k tó ry  lec ia ł z W łoch do F ra n k 
fu rtu  nad M enem z 21 pasażerami na 
pokładzie i zag iną ł od przeszło dolny. 
Do poszukiwań tych przy łączyły  
ostatn io sam oloty radzieckie.
'-I RZYM . — Jak donosi „Messagge- 

ro “ , we w łosk im  porcie ad ria tyc  - 
k im  Ancona w ybuch ł s tra jk  pewszech 
ny. Doszło tam  rów nież do gw ałtom  -  
nych m an ifestac ji robotniczych i do 

- , s! ar.ć z Policją na tle  protestów  prze-
udzie lem a ja k ic h k o lw ie k  w yjaśn ień | c iw ko  to le row aniu  p izez w ładze ele- 
A W  temaowi». J ■» watów n®oi*s-.y sto wsklch.

się
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Konferencja
przodowników
młodzieży robotniczej

150 aktywistów i aktywistek mło
dzieży robotniczej, zrzeszonej w 
ZWM. OM TUR i sekcjach młodzie- 
• owych związków zawodowych z ca
łego województwa krakowskiego ob- i 
radowało na konferencji, poświęco- ! 
nej zagadnieniom współzawodnic- ! 
twa pracy, w której bierze udział •! 
tbecnie już ponad 80 tysięcy mło
dzieży. pracującej w przemyśle.

W dyskusji głos zabrał inspektor i 
pracy woj. krakowskiego, zapewnia- j 
ląc zebranych, że ze strony władz j 
wojewódzkich związków zawodowych | 
poczynione zostaną wszelkie udogod
nienia celem zapewnienia pracują
cej młodzieży należytej opieki zdro
wotnej i możliwości podnoszenia jej 
zawodowych kwalifikacji.

Bilans pierwszego tygodnia
Telefonem od naszego specjalnego korespondenta na konferencję londyńską

M
IN 4 Ł  pierwszy tydzień konferencji m in istrów  spraw zagra

nicznych. Jak dotychczas jest to konferencja bez wielkich 
przemówień, bez ostrych dyskusji, bez stukania w stół. Je
dyną sensacją dotychczas był optymizm, k tó ry  nagle zapano

wał w kołach konferencyjnych po wszystkich rozmowach o „os ta t
niej szansie“  i  nieuniknionym rozbiciu. N astró j ten zapanował w  dru
gim dniu, kiedy wbrew pesymistycznym przepowiedniom konferencja 
nie utknęła na m artwym  punkcie dyskusji o procedurze i szybko ru 
szyła z miejsca.

Drugi dzień ziazdu
dyrektorów szkół średnich

W drugim dniu zjazdu dyrekto
rów szkół średnich, inspektorów i 
kierowników Domów Dziecka okrę
gu warszawskiego obradowały ko
misje, które rozpatrywały zagadnie
nia szkolnictwa powszechnego, szkol 
nictwa średniego, ogólnokształcące
go, szkolnictwa zawodowego, oświa
ty i  ku ltury dorosłych, kształcenia 
nauczycieli i  opieki nad dzieckiem.

Min. R apacki
przybył de rizymn

RZYM, 30.11. (PAP). — Przybył tu 
w  niedzielę rano minister żeglugi 
Rapacki w  towarzystwie rzeczoznaw
ców. W poniedziałek delegacja pol
ska rozpocznie zwiedzanie głównych 
stoczni włoskich.

Nastrój ten jeszcze się pogłębi), 
kiedy w  trzecim dniu Marshall od
powiedział dwa razy, albo jak tutaj 
liczą, dwa i pół raza „tak“  na kon
kretny wniosek Mołotowa. Należy 
jednak zaznaczyć, że „nastrój opty
mizmu“ nie oznacza, jak podkreślają 
w  tutejszych kołach, że już osiągnięto 
czy zbliżono się do zasadniczych po
rozumień. Jest to na razie tylko od
prężenie po ponurych nastrojach, któ 
re panowały w  przeddzień i  w dniu 
otwarcia konferencji.

Oczywiście nie uszło uwagi, że nie 
nastąpiła odpowiedź na żadne z za
sadniczych zagadnień, które wysunął 
Mołotow. Zasadnicze przemówienie 
Mołotowa w sprawie charakteru po
koju, który ma być zawarty z Niem
cami, Bevin i  Marshall usiłowali 
zbyć ironicznymi uwagami, chociaż 
przemówienie to ocenia się jako naj
ważniejsze zdarzenie na konferencji. 
Naświetliło ono bowiem nie tylko 
charakter prowadzonej dyskusji, ale 
też rzuciło światło na tło ostatnich 
posunięć politycznych w Niemczech

Nie uszło również uwagi, że Mar
shall uchylił się od odpowiedzi na 
propozycje Mołotowa, żeby traktat ' 
pokojowy opierał się na zasadach 
ustalonych w Jałcie i  Poczdamie. i 

Również na żądanie Mołotowa, aby i 
zostały potępione powszechnie zna- j 
ne przygotowania mające miejsce w j 
strefach zachodnich do utworzenia 
odrębnego zachodnio - niemieckiego 
państwa, Bevin odpowiedział wpraw
dzie, jak mówią w  kołach angiel

skich, z wielkim wzruszeniem, ale 
zamiast potępić konkretne fakty, o 
których mówił Mołotow, Bevin ogra
niczył się do potępienia... chaosu w 
Europie, czyniąc tym, jak twierdzi 
dziś „Times“ , aluzję do obecnej sy
tuacji we Francji i Włoszech.

Są to wszystko momenty, świad
czące o tym, że konferencja ma je
szcze przed sobą dużo pracy i nie
mało dyskusji. Na razie jednali pa
trzą jak na „cud“ , na spokojny prze
bieg dyskusji.

W kuluarach dużo mówią o sytua
cji we Francji i  Włoszech. Zwracają 
uwagę, że zapał zwolenników „bicia 
pięścią w stół“ , „trzaskania drzwia
m i“ został znacznie ostudzony po roz 
mowach, jakie Marshall przeprowa
dził tu w  ciągu bieżącego tygodnia 
na marginesie konferencji z osobi
stościami politycznymi Francji i  W. 
Brytanii.

Delegat Polski protestuje
przeciwko wyuatkoni na reeoukac^ Niemiec

MEXICO CITY, 30.11. (PAP). „Sprze j 
ciwiamy się wydatkowaniu pieniędzy
UNESCO na reedukację Niemiec,

Delegat polski wypowiedział się rów 
nież przeciwko wnioskowi Holandii

Chłopi potępiają
zdradziecką politykę Mikołajczyka

Podobnie, jak w wielu innych gmi 
nach, również w  Kwidzyniu na Po
morzu i  w  Dębicy koło Rzeszowa 
odbyły się zebrania chłopskie, na któ 
rych potępiono zdradziecką politykę 
Mikołajczyka. v

Na plenarnym posiedzeniu delega
tów gminnych i gromadzkich ZSCh 
w Kwidzyniu w dniu 28.11 br. doko
nano wyboru nowego zarządu powia 
towego ZSCh. Zebrani przyjęli jedno 
głośnie rezolucję, w  której potępiają

z po-Mikołajeżyka, solidaryzując się 
stanowieniem Sejmu, odbierającym 
zdrajcy obywatelstwo polskie.

W Dębicy odbyło się zebranie PSL 
z udziałem przedstawicieli wojewódz 
kiego zarządu PSL w Rzeszowie. Na 
zebraniu wybrano nowy zarząd, wpro 
wadzając doń ludowców, szczerych 
demokratów oraz powzięto rezolucję, 
skierowaną przeciwko resztkom m i- 
kołajczykowskiego PSL.

zwłaszcza, gdy z budżetu skreśla się 
pozycje na pomoc krajom, zniszczo- 
nym przez Niemcy“ — oświadczył na 1 
posiedzeniu komisji stosunków zagra- ; 
nicznych konferencji UNESCO dele
gat polski Słonimski. Oświadczenie po
wyższe Słonimski złożył w czasie dy- i 
skusji nad rezolucją brytyjską, zale
cającą Radzie Wykonawczej UNESCO !

zorganizowania przez UNESCO wspól
nych obozów dla młodzieży niemiec
kiej i młodzieży innych krajów.

„Rany nasze są zbyt świeże i nie 
możemy sobie wyobrazić młodzieży 
polskiej i  czeskiej, przebywającej we 
wspólnych obozach z młodzieżą nie
miecką“  — oświadczył Słonimski.

MEXICO CITY, 30.11. (PAP). Dele
gat polski Stanisław Arnold został wypodjęcie rokowań z władzami sojusz- brany na sesji Komitetu Wykonaw;

niczymi w  Niemczech, celem określe
nia środków, przy pomocy których 
UNESCO mogłoby realizować swe za
dania w  tym kraju.

czego UNESCO do komisji odbudowy 
kulturalnej oraz do komisji stosunków 
z międzynarodowymi organizacjami 
prywatnymi.

Amerykańskie monopole naftowe
opanowują rynek niemiecki

Inauguracja roku akademickiego
na Politechnice W arszawskiej

roku akademickiego I 
Politechnice Warszaw-

W niedzielę, dnia 30 bm. odbyła się 
inauguracja 
1947/48 na
skiej.

Na uroczystość przybyli: wicemar
szałek Sejmu Bareikowski, członko
wie rządu z min. oświaty dr Si.

du-

Gmina Choczewo
s p e łn iła
obowiązek obywatelski

Skrzeszewskim, przedstawiciele 
chowieństwa, korpusu dyplomatycz
nego, rektorzy wyższych uczelni sto
łecznych, przedstawiciele instytucji 
naukowych i przemysłowych etc.

Uroczystość rozpoczęła się odśpie
waniem przez chór akademicki hym
nu narodowego, po czym rektor Po
litechniki prof. Edward Warchałow- 
ski wygłosił sprawozdanie z działal
ności Politechniki w  roku akademic
kim  1946/47.

Rektor «obrazował stan odbudowy 
I gmachów Politechniki (z których k i l
ka zostało już oddanych do użytku): 
stan urządzeń i  uposażenia labora- 

powiatu lęoor- toriów i pracowni; podał dane do
tyczące liczby katedr (102) i  słucha-

Gfanina Choczewo
skiego, jako pierwsza wpłaciła swoją 
należność z tytu łu podatku grunto- , czy (3.143) oraz zapoznał obecnych ze 
go. Jest to pierwsza gmina w  powie- j  zrealizowanymi i projektowanymi 
cie, która uiściła ten obywatelski j zmianami w  organizacji studiów.

, . . , , , , . I Po złożeniu podziękowania Pręży
l i 3 zlecenie wojewody gdańskiego, j ¿ent owi r , p, Bierutowi oraz innym 

gmina Choczewo zostanie zradiofoni- w{acjzom i  instytucjom za pomoc i  o- 
zowana w przeciągu najbliższego mie 
siąca, przy czym koszty pokryje U- 
rząd Wojewódzki z funduszów, prze-
znaczonych na nagrody 
Mających się gmin.

----- o------

dla wyróż-

Ułworzenie
Państwowego Instytutu 
Wydawnictw Rolniczych

Zarządzeniem ministra rolnictwa 
i  reform rolnych, wydanym w poro
zumieniu z ministrem skarbu i pre
zesem Centralnego Urzędu Planowa
nia, utworzone zostało przedsiębior
stwo państwowe pod nazwą Pań
stwowy Instytut Wydawnictw Rolni
czych.

Celem tego przedsiębiorstwa jest 
wydawanie książek, broszur i czaso
pism z dziedziny rolnictwa i po
krewnych zagadnień — dla szkół ro l
niczych, Przysposobienia Rolniczo - 
Wojskowego, dla gospodarstw chłop
skich oraz rolnych przedsiębiorstw 
państwowych.

----- o------

Polacy z Francji
osiedlają się 
na Ziemiach Odzyskanych

Do majątku państwowego Kamien
ny Jaz na Pomorzu Zahodnim  przy
było 15 rodzin Polaków z Francji. 
Będą oni pracowali w majątkach roi 
nych.

W najbliższym czasie spodziewane 
są dalsze transporty reemigracyjne 
polskich rolników z Francji.

piekę, rektor ogłosił rok akademicki 
1947/48, 50 rok działalności Politech
n ik i Warszawskiej, za otwarty.

Z kolei nastąpiła symboliczna Im
matrykulacja nowowstępujących stu
dentów, po czym wygłosili przemó
wienia przedstawiciele młodzieży a- 
kademickiej.

Następnie odbyło się wręczenie na
gród studentom, którzy najwybitniej 
odznaczyli się przy zbieraniu fundu
szów na odbudowę Politechniki, jak 
również najintensywniej pracowali 
przy odgruzowywaniu Warszawy. Na 
grodę I  uzyskał Zbigniew Tokarski, 
nagrodę I I  Adam Lipiński.

Z kolei odbył się uroczysty akt na
dania stopnia doktora nauk technicz
nych honoris causa dwóm zasłużo
nym profesorom Politechniki War-1  
szawsklej: prof. dr Józefowi Zawadz- 
Tołwińskiemu.

MOSKWA, 30.11. (PAP). — Specjał 
ny korespondent dziennika „Praw - 
da" podaje via Rzym nowe szczegó
ły  penetracji amerykańskich mono - 
poli naftowych w Niemczech.

Jak doniosło ostatnio radio Braza- 
ville, jedno z największych towa
rzystw naftowych USA „Vacuum 
Oil Co.“  zawarło umowę z niemiecki 
m i towarzystwami naftowymi, za
twierdzoną przez amerykańskie wła 
dze okupacyjne i przez Departament

Stanu. Według informacji z kół pra
sowych, wspomniane towarzystwo u- 
zyskało prawo budowania rafinerii 
nafty w  Hamburgu, Bremie, Hanno- 
werze i  Mannheimie.

U m ow a przew idu je , że „V acuum  
Oil Co.“  będzie pokrywało w  20 proc. 
zapotrzebowanie rynku niemieckiego 
na benzynę. Ponadto towarzystwo a- 
merykańskie uzyskuje prawo kontro 
l i  nad spółką akcyjną „Benzin -  Ben 
zol -  Verband“ .

Opozycja w Izbie Reprezentantów
przeciwko programowi Trumana-Marsiialia

WASZYNGTON, 30.11. (PAP). — 
Koła polityczne nie sądzą, by Kon - 
gres zatwierdził przed połową grud
nia program tymczasowej pomocy 
dla Francji, Włoch i  Austrii.

Sekretarz stanu Marshall domagał 
się, by program ten zatwierdzono o- 
statecznie do poniedziałku. Senat 
przyjmie prawdopodobnie w  ponie
działek odnośną ustawę, ale opozycja

w Izbie Reprezentantów spowoduje 
zapewne dalszą 2-tygodeiową deba
tę.

Przewiduje się też trudności wsku 
tek poprawki senatora republikań
skiego Jamesa Koma, który propo - 
nuje, by każde państwo, korzystają
ce z pomocy amerykańskiej, kw ito
wało szczegółowo na piśmie otrzy - 
manę z Ameryki towary.

reakcje w Palestynie
po uchwale ONZ w sprawie podziału

LONDYN, 30.11. (PAP). Korespon 
dent dyplomatyczny agencji Reutera 
cytuje opinię londyńskich kół urzę
dowych, że Wielka Brytania, jako 
mocarstwo mandatowe, zaakceptuje 
w  pełni uchwałę ONZ w sprawie po 
działu Palestyny.

Obecnie rząd brytyjski rozważy 
sprawę możliwie najszybszego wyco
fania z Palestyny wojsk brytyjskich 
i  brytyjskiego personelu administra
cyjnego.

W najbliższe) przyszłości gabinet 
brytyjski poweźmie decyzję w spra
wie definitywnego zakończenia man
datu. Uzna on prawdopodobnie, że 
mandat ten wygaśnie już na kilka 
miesięcy przed datą 1 sierpnia przy
szłego roku.

JEROZOLIMA, 30.11. (PAP). W 
Jerozolimie, w  Tel Avivie i  innych
miastach Palestyny odbyły się rado
sne manifestacje na wiadomość o po 
zytywnej uchwale ONZ w sprawie 
kreowania niepodległego państwa ży 
dowskiego.

Kwatera główna Irgun Zwai Leu- 
m i zapowiedziała, że ta organizacja 
terrorystyczna rozwiąże się w  niepo
dległym państwie żydowskim.

Tymczasem przedstawiciele Ara
bów palestyńskich, mimo pojednaw
czych wypowiedzi rzeczników społe
czeństwa żydowskiego, manifestują 
swój zdecydowanie negatywny 
nek do decyzji ONZ.

Wobec takiego stanowiska Arabów 
przedsięwzięto szereg środków ostro
żności w  oczekiwaniu na możliwe ak 
ty gwałtu ze strony arabskiej.

LONDYN, 30.11. (PAP). Ze stolic 
poszczególnych państw arabskich na 
pływają tu doniesienia o pierwszych 
protestach przeciwko uchwale ONZ 
w sprawie podziału Palestyny.

Już w nocy z soboty na niedzielę 
rząd egipski zarządził nadzwyczajne 
środki policyjne, w przewidywaniu 
manifestacji antyżydowskich. Prasa, 
protestując przeciwko uchwale ONZ, 
zapewnia jednak mieszkańców żydo
wskich, że władze nie zaniedbają ich 
ochrony.

W Aleksandrii studenci egipscy o- 
głosili strajk protestacyjny. Zapowie 
dzieli oni, że będą bojkotowali wszy 
stkie kraje, które głosowały za po
działem Palestyny.

Sekretarz generalny L ig i Arabskiej 
Azzam Pasza wyraził pogląd, że decy 
zja ONZ może spowodować pożogę na 
Bliskim Wschodzie. Oznajmił on, że 
mimo tej decyzji los Palestyny roz
strzygnie się w  samej Palestynie.

LONDYN, 30.11. (PAP). „Sunday 
Times“  donosi, że Agencja Żydowska 
opracowała, już w  ogólnych zarysach 
projekt wprowadzenia administracji 
nowego państwa żydowskiego. Korni 

stosu I sja prawna opracowała tez projekt 
1 konstytucji tego państwa.

Akty terroru w Palestynie
Arabowie proklamowali strajk protestacyjny

JEROZOLIMA, 30.11 (PAP). — Ze 
źródeł żydowskich donoszą, że w 
mieście Rabłeh w pobliżu Tel-Avivu 
zostało zabitych 4 Żydów. W mieś
cie Nablus, na północ od Jerozoli
my, Arabowie proklamowali strajk.

W porcie Jaffa odbyły się demon
stracje arabskie pod hasłem „Precz 
z Narodami Zjednoczonymi!“ W wię 
zieniu centralnym w Aore więźnio
wie arabscy zaatakowali więźniów 
żydowskich. Policja musiała inter
weniować. Do więzienia wysłano po 
siłkd wojskowe.

Wyższy Komitet Arabski w Pale
stynie zarządził, poczynając od wtór 
ku, 3-dniowy strajk generalny w 
całym kraju. Ponadto Komitet pro

klamował całkowity bojkot wszyst
kich żydowskich mieszkańców Pa
lestyny.

Według ostatnich doniesień z Jaf- 
fy, zginął tam z ręki Arabów jeden 
Żyd.

PARYŻ, 30.11 (PAP). Jak donos: 
z Damaszku agencja Fraftce Presse, 
2 osoby zostały zabite, a 5 odniosło 
rany podczas manifestacji protesta
cyjnych przeciwko podziałowi Pale
styny. Manifestanci atakowali po
selstwa Francji i  USA, wybijając 
szyby. Zerwano też flagi francuskie 
i  amerykańskie. Poważne siły poli
cyjne skierowano dla ochrony po
selstw i  konsulatów, które głosowa
ły  w  ONZ za podziałem Palestyny.

W Polsce Ludowe]* realizują się ideały
o które walczyli Dąbrowszczacy

30 listopada br. w  •drdgifff' diiMP ófcNbfezyłt“^  dó*tej pracy z całym zapa-. 
rad Ogólnokrajowego Zjazdu Dą- łem, bo w  Polsce Ludowej widzą urze 
browszczaków w Warszawie złożyli czywistnienie ideałów, o które wal - 
sprawozdania przedstawiciele oddzia- czyli, gdy w  latach 1936-7-8 szli na 
łów Związku. : pola bitew w  Hiszpanii, gdy jeszcze w

Po udzieleniu absolutorium ustępu 1 ^szpann uważali się za żołnierzy Pol 
jącemu zarządowi i  po sprawozdaniach - Czas wieik ich przemian przebudo-
przedstawicieli komisji zjazdowych u- 
chwalono statut Związku Dąbrowsz
czaków oraz dokonano wyboru, władz 
naczelnych.

wy Polski w państwie demokracji lu 
dowej stawia przed Dąbrowszczaka - 
m i zadania, które każdy z nas musi 
na swoim odcinku wypełniać z odda 

Do Zarządu Głównego Związku Dą niem godnym bojownika wolności, 
browszczaków zostali wybrani: płk. godnym pamięci tysięcy Dąbrowszcza 
Szyr, p łk Toruńczyk, gen. Mietków - ków poległych w walce z faszyzmem, 
ski, gen. Komar, p łk Księżarczyk. j Drugi Ogólnonrajowy Zjazd Dą- 
p łk Szley, płk Mrozek, p łk Samet,! browszczaków wzywa wszystkich to- 
ob. Matuszczak, płk, Borkowski i  m jr warzyszy broni, aby uaktywnili pracę 
Perkowski.

Zjazd uchwalił jednomyślnie rezo
lucję, w  której czytamy m. in.:

„Mimo przeszkód stawianych przez 
wrogów, wśród trudności powojenne
go życia w  kraju, spustoszonym przez 
wojnę i okupację, buduje naród pol
ski swój dom — Polskę Ludową. Dą
browszczacy od pierwszej chwili włą

Walcząc z interwencja faszystowską w Hiszpanii
Dąbrowszczacy bronili niepodległości Polski
Uroczysta akademia z okazji Zjazdu Dąbrowszczaków

Wczoraj odbyła się w  Warszawie 
uroczysta akademia zorganizowana 
przez Związek Uczestników Walk o 
Wolność Hiszpanii. Na akademię przy 
był poseł Hiszpanii Republikańskiej 
w  Polsce, Sanches Aroas.

Kara dosięgła
zdrajcę narodu

Przed Sądem Okręgowym w No
wym Sączu odpowiadał Andrzej To
karczyk, sołtys z Przysietnicy i  były 
burmistrz Starego Sącza z czasów o- 
kupacji, oskarżony o wydanie w rę
ce Gestapo miejscowego nauczyciela 
i  swego sąsiada, którzy w  następ
stwie tego zginęli, wywiezieni do o- 
bozu śmierci w  Oświęcimiu. Sołtys— 
zdrajca brał też udział w łapankach 
na wywózkę do Niemiec.

W wyniku rozprawy Andrzej To
karczyk skazany został na karę śmier 
ci, którą mu w drodze amnestii ża
rnie- iono na dożywotnie więzienie. 
Ponadto orzeczono utratę praw oby
watelskich i honorowych na zawsze.

Uroczystość zagaił wicemarszałek 
Sejmu, Bareikowski, zapraszając do 
prezydium tow. Geberta, przedstawi
ciela KCZZ, tow- ministra Szyra. 
przedstawiciela Związku „Dąbrow
szczaków“  oraz tow. Malinowską, 
przedstawicielkę Komitetu Pomocy 
Demokratycznej Młodzieży Hiszpanii.

Jako pierwszy zabrał głos wicemar 
szalek Bareikowski, który m. in. po
wiedział: Rozważając dzisiaj znacze
nie walki toczonej przed 11 laty 
przez tysiące ochotników — żołnie
rzy różnych oddziałów międzynaro
dowych, zdać sobie musimy sprawą 
nie tylko z ich bohaterstwa, ale tak 
że z głębokiej przenikliwości poli
tycznej tych 'udzd ze zrozumienia 
przez nich odbywających się wów
czas procesów społecznych.

Żołnierze brygad międzynarodo
wych walcząc o wolność Hiszpanii,
walczyli jednocześnie o wyzwolenie 
mas pracujących całego świata. Trze 
ba było takiej właśnie głębokiej traf 
nośd przewidywania politycznego i 
całkowitego oddania sprawie wyzwo 
lenia człowieka z niewola ekomomicz

nej i  imperialistycznej, trzeba było 
takiej odwagi w  realizowaniu swego 
stanowiska, jaką wykazali Dąbrow
szczacy, by znaleźć właściwą drogę 
walki, by zrozumieć jej sens i  wie
dzieć, że jest ona przyszłością demo 
kracji ludowej.

Dlatego też największą serdeczno
ścią i czcią naród polski wspomina 
dziś chwalebne boje żołnierzy bry
gady Dąbrowskiego, walczących na 
Caz de Campo pod Madrytem, Sa- 
ragossą i  rad  Etaro.

Dąbrowszczacy byli -wtedy awan
gardą postępu i  demokracji w  Pol
sce. Z czcią i  z w ielkim  bólem wra
camy do bohaterskiej postaci „E l 
Camarada Walter", do postaci gen. 
Karola Świerczewskiego, niezłomne
go bojownika i  nieskazitelnego żoł
nierza, który w ierny sprawie i  zapra 
wiony w boju na polach Hiszpanii, 
zginął na posterunku w  Polsce z rąk 
morderców.

Walka narodu hiszpańskiego i  bry 
gad międzynarodowych o wolność 
była i jest symbolem walki wszyst
kich sił demokratycznych przeciw 
wstecznietwu. Walka ta trwa do 
dziś. O zwycięstwie zdecydują zor
ganizowane masy, których liczba 
zwiększa się z roku na rok. Okrwa
wiona Hiszpania czeka niecierpli-

wiańskie wyciągają do niej brater
skie ręce.

Na zakończenie marsz, 
ski wzniósł okrzyk na cześć wolnej 
i  demokratycznej Republiki Hisz
pańskiej i  tych, którzy walczyli o 
wolność narodów całego świata w 
brygadzie im. Dąbrowskiego.

Następnie w  imieniu Komisji Cen 
tralnej Związków Zawodowych, zrze 
szającej ponad 2 m iliony 700 tys. lu
dzi pracy przemówił tow. Gebert. 
Podkreślił on, że Dąbrowszczacy wal 
cząc z interwencją hitlerowską  ̂w 
Hiszpanii bronili jednocześnie nie
podległości narodu polskiego. Polski 
ruch zawodowy jest dumny z tego, 
że pierwszymi pionierami walki o de 
mokrację by li najlepsi synowie na
szej klasy robotniczej.

Dłuższe przemówienie analizujące 
sytuację mięcfzym odową w  okresie 
walk w  Hiszpanii oraz w  chwili o- 
becnej, wygłosił wiceminister płk. 
Szyr, przedstawiając zebranym za
sadnicze tezy swego referatu polity
cznego, wygłoszonego w pierwszym 
dniu Zjazdu.

W drugiej części akademii artys
tycznej wystąpili: Nina Andryczów- 
na, Jan Berezań&ki, Olga Łada, Leon 
Wójcikowski, T. Bocheński, Z. Anioł 
kiewicz oraz Mała Orkiestra Pol-

Związku.
Przede wszystkim musimy zawsze i 

wszędzie czcić pamięć naszego do - 
wódcy z walk w  Hiszpanii i o wyzwo 
lenie Polski — gen. Waltera - Świer
czewskiego. Musimy usilnie pracować, 
aby pamięć Jego przekazać przyszłym 
pokoleniom obok najpiękniejszych po 
staci polskiej walczącej demokracji, 
obok Tadeusza Kościuszki, Ludwika 
Mierosławskiego i Jarosława Dąbrów 
skiego“ .

Na zakończenie Zjazdu zebrani u- 
chwalili wysłanie depesz do Prezy
denta R. P. Bolesława Bieruta, pre - 
miera Józefa Cyrankiewicza, wicepre 
miera Władysława Gomułki, Marszał
ka Polski Żymierskiego, organizatora 
brygad międzynarodowych Hiszpanii 
Andree Marty, Dolores Ibarruri — La 
Passrionarii, delegata politycznego bry 
gad międzynarodowych Luigi Longo- 
Galla i przedstawiciela brygady Tell- 
mana w brygadach międzynarodo - 
wych Franza Dallema.

_  „  f Zjazd zakończono chóralnym od-
tsarciKow- śpiewanienKhymnu Dąbrowszczaków.

Po zakończeniu Zjazdu uczestnicy 
udali się na Cmentarz Wojskowy na 
Powązkach, gdzie złożyli wieniec na 
grobie gen. Waltera - Karola Swier - 
czewskiego.

wie swego wyzwolenia. Ludy sio- skiiego Radia pod dyr. St. Rachonia.

Zamknięcie sesji
Generalnego Zgromadzenia ONZ

NOWY JORK, 30.11. (PAP). — Po
siedzenie Generalnego Zgromadzenia 
ONZ, na którym uchwalono podział 
Palestyny, było ostatnim podczas o- 
becnej sesji.

Po kurtuazyjnych podziękowaniach 
niektórych delegatów dla przewodni
czącego sesji, delegata Brazylii, A- 
ranha, zabrał głos sekretarz general
ny CNZ Trygve Lie. Stwierdził on, 
że mimo zakończenia bieżących prac 
Generalnego Zgromadzenia, akcja 
Narodów Zjednoczonych będzie trwa 
łr. we wszystkich dziedzinach.

Trygve Lie wyraził również na
dzieję, że obradująca w Londynie 
’ .ada Ministrów Spraw Zagranicz
nych osiągnie istotnie sukcesy w dzie 
le zawarcia głównych traktatów po
kojowych.
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CZEKAMY NA PSTROWSKICH OD PŁUGA
O upowszechnieniu współzawodnictwa w rolnictwie

„N ie  ulega najmniejszej w ą tp li
wości, że gdyby ten stan rzeczy 
m iał trwać nadal, gdyby dyspro
porcja między tempem rozwoju 
przemysłu, a tempem rozwoju roi 
nłctwa nie łagodziła się, a za
ostrzała, gdyby pozostawianie w 
tyle  rolnictw a w stosunku do tem
pa rozwoju przemysłu m iało się 
pogłębiać, to rezultaty tego m u
siałyby być bardzo ujemne dla 
całości naszej gospodarki“  (z prze
mówienia to w. H. Minca na ple
nom Zarządu Głównego Z.S.Ch.). 

Jednym z najważniejszych zadań 
jakie wysuwają się na czoło naszej 
działalności gospodarczej jest uspraw 
nienie techniki rolniczej i  podniesie
nie ilościowe i jakościowe produk
c ji rolnej. Jest to  zadanie jakie mi
nister przemysłu — tow . H ila ry  
M inc postaw ił przed Związkiem  
Samopomocy Chłopskiej na ostatnim 
Plenum Zarządu Głównego.

Zadanie to stoi przede wszystkim 
przed masami członków wiejskich

f ® ,
E k s p e r ći 
antykomunistyczni 
w Stanach Zjednoczonych

P olow anie  na kom un is tów  w  A -  
m eryee T rum an a  i  M arsha lla , po
rów nyw a ne  do średniowiecznego 
po low an ia  na czarownice, trw a  z 
niesłabnącą siłą . O statn io , ja k  w ia  
domo, po low an ie  przeniosło się do 
H o lyw ood, słynnego m iasta f ilm o 
wego. A rty ś c i, au to rzy  scenariuszy, 
reżyserzy, d y re k to rzy  w y tw o rn i, 
zna jdu ją  się pod obstrzałem  spe
c ja lne j kom is ji, trop iące j kom u n i
stów. Coraz to  n o w i „eksperc i p ro 
ponu ją  sw oje usług i, coraz to  in 
n i dają w łasne „okreś len ia “  kom u 
nistów i  komunizmu.: .■ -a •*-* f «Ws* 

N iedaw no taką  „ekspertką “  zo
sta ła  m rs. Rogers, m a tka  s łyn ne j 
gw iazdy f ilm o w e j G inger Rogers, 
P an i Rogers uznana została przez 
am erykańsk ich  tro p ic ie li ze ekspert 
kę w  sprawach kom un is tycznych  i  
to  n ie  by le  ja ką , lecz „ je d n ą  z n a j
w yb itn ie jszych “ .

Na czym  że polega taka  dosko
na ła znajomość kom unizm u te j no 
w e j gw iazdy na firm am encie  nieba 
dolarowego.

Otóż kom is ja  specja lna „bada“  
prawom yślność f ilm ó w  w  stosunku 
do panowania im p e ria lis tó w  w  de
m o k ra c ji do la row e j. P an i Rogers, 
ja ko  m a tka  gw iazdy film o w e j, za
py tyw a na  b y ła  czy f i lm  pt. „T y lk o  
to serce samotne.“ , n ie  w yd a je  się 
je j siać tru c iz n y  kom unistyczne j 
wśród m ilio n e ró w  am erykańskich. 
Czcigodna m atrona bez zm rużenia 
oka odrzekła  natychm iast. —  Ależ 
ta k ! I  to  ja ką !

Dlaczego.
, Posłuchajcie —  i  n ie  śm ie jc ie  się, 

lecz raczej zapłaczcie nad bezden
nością g łupo ty  lu d z k ie j w  A m e ry - 
CC*

W  f ilm ie  ty m  pew na w ie lce  sza 
nsiwna „m is is “  p row adz i sklep k o 
misowo-tow a row y , rodzaj p ry w a t
nego lom bardu. Jest bardzo „zapra 
cow ana" pros i w ięc swego syna, a - 
b y  ją  w yrę czy ł w  in teresie, zastą
p i ł  na  parę  godzin. A le  syn m a ba r 
dzo „czu łe“  serce, n ie  godzi się po
magać matce, choć godzi się brać 
je j  p ieniądze i  odpowiada: —  M a 
teczko droga, bardzo Cię kocham, 
w idzę, że się zamęczasz, ale n ie  mo 
gę się zgodzić na pomaganie C i w  
ty m  b ru dn ym  in teresie, gdyż w yży  
skujesz b iedaków !“

P an i Rogers tw ie rd z i, że syn ten 
je s t w y ro dn ym  synem, jest kom un! 
stą.

C złow iekow i, k tó ry  ma wszyst' 
k ie  k le p k i w  porządku, zdawało by 
się, że tego ro d za ju  pro test prze
c iw ko  lic h w ia rs tw u , p ro tes t napięt 
now any jeszcze przez Szekspira w  
„K u p cu  W eneckim “  z trochę w ię k 
szą mocą i  a rtyzm em  —  n ie  może 
być uznany za „bo lszew izm “ , że ra  
czej jes t oskarżeniem  przeciw ko 
Am eryce, je ś li s łaby naw e t w yraz  
uczuć lu dzk ich  w  obronie nędza
rzy, zmuszonych do w yzbyw an ia  
się rzeczy niezbędnych, uważane 
jes t za coś ujem nego, coś, co się 
p ię tn u je  ja k o  „niebezpieczeństwo“ . 
A le  am erykańscy trop ic ie le  ko m u 
n izm u m yślą inaczej. Na złodzie ju  
ja k  w iadom o, czapka gore. Każde 
napom knięcie o „w yzysku “  w yd a 
je  się ty m  superw yzyskiwaczom  u -
derzeniem  po ich  kieszeni, uszczu
p lan iem  ich  zysku, k tó ry  jes t tak  
zrośn ię ty z ic h  panowaniem , że n " ‘  
w e t na jlże jsza w zm ianka  o nim, 
m usi być tępiona. P rzypom ina to, 
ja k  za cara tu  aresztowano lu d z i Je
dyn ie  za to, że ośm ie la li srę w ym a 
w iać słowo —  wolność.

Carat b y l ongiś tak samo czuły, 
ja k  dziś kapitalizm  am erykański.

A le  gdzie dziś carat. I  czy to  m u 
pomogło, że prześladow ał każdy ob 
Jaw dążeń wolnościowych, (ew.)

Polskiej P artii Robotniczej, 
aktywem rolnym.

Były już pewne samorzutne pró
by współzawodniczenia w  pracach 
wiejskich. Są przodujące gminy, 
jest pewne współzawodnictwo w 
pracach melioracyjnych, czy likw i
dacji odłogów. Stosunkowo łatwo 
można zorganizować współzawod
nictwo pracy w  majątkach pań
stwowych, lecz nie wolno nam za
pomnieć, że podstawą naszego ro l
nictwa są drobne indywidualne go
spodarstwa chłopskie, które po
w inny podjąć powszechny wysiłek 
współzawodniczenia w  podniesieniu 
własnego dobrobytu i  dobrobytu 
własnego państwa — Polski Ludo
wej.

Jeżeli współzawodnictwo rolnicze 
ma stać się powszechne, musi wyjść 
od dołu, od samych gospodarzy. 
T y lko  wtedy unikniemy wszelkich 
strat, wynikających z przestarzałe
go sposobu gospodarbwania, jeżeli 
ogół naszych rolników  zauważy je 
i zacznie z nim i walczyć.

Trudno jest porównywać ro ln i
ctwo z przemysłem, lecz czasem po
równania narzucają się same. W  gór 
nietw ie, masowe i twórcze współ
zawodnictwo rozwinęło się wtedy, 
gdy górnicy zrozumieli, że przy

przed I lepśzym zorganizowaniu pracy przy 
noszą większe dochody i  państwu 
i sobie. Zaczęli w tedy nie tylko  
szybciej pracować, ale przede 
wszystkim realizować własne po
mysły, udoskonalające produkcję.

Trzeba bowiem zdać sobie do
kładnie sprawę z tego, że współza
wodnictwo pracy, a co za tym idzie 
zwiększenie produkcji polega nie na 
szybkim machaniu łopatą, czy w i
dłami, lecz na twórczym wysiłku 
ludzkiego mózgu.

N ik t z nas nie wątpi, że nasza 
wieś jest do takiego w ysiłku zdol
na. Świadczą o tym nie ty lko  za
stępy w ielkich uczonych i a rty
stów, którzy w  przeciągu wielu po
koleń z niej wyszli, lecz i osiągnię
cia ostatniej doby, osiągnięcia Pol
ski Ludowej, która przede wszyst
kim na synach wsi jest oparta.

W ieś nasza nie może pozostać 
w tyle za naszym przemysłem. 
Chłop nie pracuje mniej niż górnik. 
Pracuje ty lko  mniej sprawnie, mniej 
nowocześnie. G órnik może dokład
nie w yliczyć co zrobił danego dnia 
i  ile zrobił. Chłop do tej pory rzad
ko kiedy liczył. Gdyby liczy ł przed 
wojną, mógłby policzyć zaledwie 
swoje krzywdy, swoje zawiedzione 
nadzieje, niepotrzebne w ysiłki. N a

tomiast licząc dzisiaj zdobędzie i pełnej konsumeji. Rolnik stając do 
ocenę własnej pracy i  ocenę pracy współzawodnictwa pracy będzie
sąsiadów. Rozejrzy się czy jego 
w ys iłk i nie idą na marne i  czy nie 
można ich obrócić na lepszy poży
tek dla państwa i dla siebie.

Przez liczenie i ocenianie włas
nej pracy rozumie się prowadzenie 
dokładnej, konkretnej rachunkowo
ści rolnej. Ciekawe rzeczy pisze na 
ten temat naukowy instytut w Pu
ławach: „W ydz ia ł Ekonom iki Drób 
nych Gospodarstw wybiera do ra
chunkowości gospodarstwa typowe, 
przeciętne, gdyż takie najlepiej 
przedstawiają położenie ogółu drob
nych gospodarstw w kraju. Otóż po 
paru latach prowadzenia rachun
ków, a czasem już po ro k u , gospo
darstwo przedtem uznane za ty 
powe przestaje być typowe, je
go w yniki wskazują, że wzniosło 
się na wyższy poziom“ .

Oznacza to, że przez prowadzenie 
rachunkowości rolnej dochodzi się 
do podniesienia wydajności w  ro l
nictw ie i  do obniżenia kosztów pro
dukcji. I  jedno i drugie jest nie
zbędne zarówno państwu, jak chło
pom. Państwu dla osiągnięcia sa
mowystarczalności gospodarczej, 
chłopom dla osiągnięcia dobrobytu

w ten sposób pracował od razu nad 
ulepszeniem całego swego warszta
tu pracy, będzie wydajniej produ
kował, lepiej zarabiał, co będzie dla 
niego największą nagrodą i naj 
sprawiedliw iej wymierzoną. Maso
we prowadzenie rachunkowości rol
nej, codzienne zastanawianie się 
nad poczynaniami we własnym go
spodarstwie przyczynić się może 
do szybkiego postępu w rolnictw ie.
Ludzie mogą czynić różne ulepsze
nia, wynalazki, przekształcać narzę
dzia pracy. W ie le z tych ulepszeń 
można będzie upowszechnić na ca
ły  kraj ,a wynalazcę godnie nagro
dzić. Największą nagrodą będzie , tis ięcy zim-ych, 
jednak własne, dochodowe, dobrze 
zorganizowane gospodarstwo.

M IL IO N  Z ŁO TY C H  OSZCZĘDNOŚCI
Powołane do życia w  Państwow ych 

Zakładach O ptycznych w  W arszawie 
kom is je  uspr&wnie.i technicznych oraz 
kom is ja  oszczędnościowa s tw ie rdz iły , 
że w  osta tn im  półroczu wprowadzono 
ogółem oszczędności na przeszło m i
lio n  złotych. Oszczędzono przede wszy
s tk im  na ochronie maszyn oraz na ko 
sztach po le row ania  soczewek. Koszt 
po lerow ania soczewki w  fabryce w y 
nosi obecnie 3 tys. z ł —  poprzednio po
le row anie  kosztowało 5.02U zi.

W yna lazk i i  ulepszenia techniczne 
p rzyn ios ły  około 30i) tysięcy z ł oszczęd
ności. Na podkreślenia zasługuje w y 
nalazek k ie ro w n ika  gospouaiczego 
PZO  j» w . M ichnowskiega, sekretarza 
ko ła  PP&. Tow . M iehnow ski zbudował 
na teren ie zakładów  p iy n u ty w n y  
dźw ig  do usuwania gruzu, k tó ry  upra
szcza rozb ió rkę  i  p rz j .a,.,isi, .i. iy m  
w ys iłku  robo tn ika  daje pntazne ie t_ i-  
ta ty .

Ponadto p racow nicy fa b ry k i w ydo
b y li z gruzu w ie le  -części, maszyna- 
w y  c ii jai£ i'r t i y  sf-ciiowe i u iii u iii to ry
— w artośc i ok. 360 tys. zi i  20.060 kg 
żelaza budowlanego — w artośc i IGO

Dużą aktywnością w a k c ji oszczęd
nościowej w  Państwowych s.u.tiauacb 

I O ptycznych w ykazu ją  się członkowie 
Ten obowiązek społeczny, k tó ry I kó ł PPR i  PPS.

nie ty lko  nie stanie się obciążeniem, 
ale przyniesie chłopom szybkie bez
pośrednie korzyści, spoczywa prze
de wszystkim na naszych towarzy
szach, na w iejskich kolach party j
nych, na ich rzetelnym podejściu 
do pracy, na ich umysłowym w y
siłku. Towarzysze, czekamy na 
Pstrowskich od pługa!

Z o fia  Przęczek

Manifestacje robotnicze
uj rocznicę podpisania jednolitego frontu

W  rocznicę zaw arc ia  um ow y w  w o - j ty m  fronc ie  ca łe j k la sy  pracu jące j.
jewódzitw ie rzeszowskim  od by ł się sze
reg w spó lnych w ieców  i  zebrań.

W  s a li te a tru  Z ie m i Rzeszowskiej od 
się akademia* zorganizowana 

S T A R A N IE M  M IE J S K IC H  K O M IT E 
TÓ W  PPR  i  PPS, na k tó re j sekre ta rz 
PPR, tow , P R U T E K  naw iąza ł do w spó ł 
nych  p rac konsp iracy jnych , ja k ie  w  
czasie w a lk  z okupantem  zw iązały o - 
bite organizacje na te ren ie  w o j. rze
szowskiego.

N a zakończenie przesła ł w  im ien iu  
zebranych Ż Y C Z E N IA  OD P O L 
S K IE J  K L A S Y  R O B O TN IC ZE J D L A  
S T R A JK U JĄ C Y C H  R O B O T N IK Ó W  i  
gó rn ików  P aryża i  M a rsy lii, d la  w łos
k ic h  socja lis tów , w alczących w ra z  z ko 
m un is tam i o lepsze ju tro  k la sy  p ra 
cu jące j tego k ra ju .

P rzedstaw ic ie l PPS, tow . K ró l, 
s tw ie rdz ił, że PPS w ra z  z PPR w a l
cząca nieugięcie o po kó j i  postęp, nie 
pozw oli, by jedność k lasy  robotn icze j 
w  Polsce została rozb ita  przez in try g i 
am erykańskiego im peria lizm u . M ówca 
zakończył wezwaniem  do członków obu 
p a rtii,  b y  w e w szystk ich  ogniwach or 
ganizacyjnyeh przestrzega li zasad urno 
w y, gdyż ty lk o  oma je s t w  m ocy za
pew n ić  Polsce t rw a ły  po kó j i  dobro
byt. Na zakończenie w iecu uchwalono 
rezo lucję , w  k tó re j oba a k ty w y  dekla 
ru ją  ja k  na jd a le j idącą współpracę dla  
sukcesów k la sy  p racu jące j k ra ju  i 
św iata.

W  rocznicę um ow y od b y ł się ró w 
nież w  Rzeszowie w ie lk i w iec fa b rycz 
ny  w  państw ow ych zakładach lo tn i
czych, wspólne zebranie k ó ł p rzy  pań 
s tw ow e j s ta c ji tra k to ró w , PC H  i  PKP. 
Równocześnie ob ie  p a rtie  zorganizowa 
ły  w iece w  państw , zakładach lo tn i
czych w  M ie lcu , w  państw ow ych za
kładach po łudn iow ych  w  N isku, w  h u 
cie „S ta low a  W ola“ , w  fab ryce  w  K ro 
śnie. Wszędzie tysiące ro b o tn ikó w  ma 
nifest-owało n iezłom ną w o lę  je d n o li
tego fro n tu  obu b ra tn ich  p a rtii,

*
D n ia  27 bm. w  L u b lin ie  z okaz ji 

rocznicy zaw arte j um o w y pom iędzy 
PPR i  PPS odby ły  się w  siedm iu 
św ie tlicach  fab rycznych  zebran ia ro 
bo tn ików  20 zak ładów  pracy.

W ygłoszono re fe ra ty  obrazujące o- 
siągnięcia, uzyskane dz ięk i w sp ó ł
p racy obu b ra tn ich  p a rtii,  w  odbu
dow ie k ra ju  i  szerzeniu id e i dem o
k ra c ji ludow ej. Zebrani po w y s łu 
chaniu re fe ra tów  u c h w a lili rezolucję, 
w  k tó re j w yraża ją  głębokie p rzeko
nanie, że je d n o lity  fro n t k lasy ro b o t
n icze j w , Polsce s ta ł się poważną 
dźw ign ią  rea liza c ji podstaw owych re 
fo rm  społecznych oraz zasadniczym 
czynn ik iem  pogłębienia i  um ocnienia 
u s tro ju  dem okrac ji ludow e j w  naszym 
k ra ju .

O ceniając dotychczasowy dorobek 
jedno litego  fro n tu , zebrani zobow ią
za li się um acniać dotychczasowe fo r 
m y współpracy, rozszerzać akcję 
w spólnych zebrań k ó l i  wspólnych 
zgromadzeń, kon tynuow ać akcję 
wspólnego szkolenia w  dążeniu do 
zb liżen ia ideologicznego p a rtii.

V  dn iu  28.11 br. p rzy  udzia le oko
ło 450 p ra cow n ikó w  D ru k a rn i P ań
s tw ow e j N r  1 odbyła się uroczysta 
akadem ia z o ka z ji roczn icy  podp i
sania um ow y m ię d zyp a rty jn e j PPS i  
fP R  o ścisłej w spółpracy i  je d n o li-

Po wygłoszeniu re fe ra tó w  przez 
tow . tow . Papińskiego i  Racław ickiego 
wniesiono odpow iedn ią rezolucję. 
Po czym  odby ła  się część koncertow a, 
na k tó rą  z ło ży ły  się recytac je  w y k o 
nane prze* O M  T U R  1 ŻW M . Zespół 
chóru Z w . Zaw . Prac. P o lig ra ficz 
nych pod k le r. tow . Jarzębsldego w y  
kon a ł szereg p leśn i ł  o rk ies tra  pod 
ba tu tą  tow . S. Dąbrowskiego ode
gra ła  k ilk a  u tw o ró w  m uzyczny«*.

Z  okaz ji p ie rw sze j roczn icy pod
pisan ia um ow y o jedności dz ia łan ia  
m iędzy PPR i PPS, robotn iczy Poz-

bu p a r ti i.  Do zebranych p rze m aw ia li j poznańskim  zrozum ia ła  w ie lk ie  zna 
czo łow i ak tyw iśc i PPR i  PPS. t czernie um ow y i  p rzyczyn iła  się p ra k

W  sa li kon fe ren cy jne j K W  PPR 
odbyło  się uroczyste w spólne posie
dzenie egzekutyw y K o m ite tu  W oje
w ódzkiego P o lsk ie j P a rtu  R obo tn i
czej oraz P rezyd ium  W ojew ódzkie
go K om ite tu  P o lsk ie j P a r t i i S oc ja li
stycznej. W śród w ie lk ie g o  entuzjaz
m u zebranych czo łow i działacze b ra t 
n ich  p a r ti i robo tn iczych  zgodnie 
s tw ie rd z ili, te  „Jedność całego na 
rodu  polskiego uw aru nkow an a  jest 
jednością dz ia łan ia  k lasy ro b o tn i
czej".

W uchw a lone j rezo luc ji

tyczn ie  do je j rea liza c ji. O m aw ia jąc 
w spaniałe re z u lta ty  p racy osiągnię
te  przez zakłady Cegielskiego, Z a - 
odrzańskie Z ak łady  M ostów  i  Wago 
nów, F a b ry k i M aszyn R o ln iczych w  
Z ie lone j Górze 1 szereg innych , re 
zo luc ja  stw ierdza, iż w y n ik i te  są 
bezpośrednim  następstwem  w spó l
nych  w y s iłk ó w  pod ję tych  przez obłe 
p a rtie  robotnicze.

• • «
Na w spólnym  zebraniu ak tyw ó w  

obu p a r t i i robotn iczych w  Zamościu
uch w a li1' Tpzohicję. w  m yśl 

zebrani ; k tó re j po s tanow ili zacieśnić w ięzy
nań urządz ił w  szeregu zakładów  stw ierdza ją, że o lb rzym ia  większość m iędzyparty jne  na w szystk ich  te re - 
p racy wspólne zebrania członków  o - 1 k iasy p racu jące j w  w o jew ództw ie  nach dzia łania.

Nos dla tabakierki 
czy tabakierka dla nosa
„Szanowna Redakcjo!

W iem y, że pism o Wasze sto i zaw 
sze w  obronie człow ieka p racy i  
p ię tnu je  w szelk ie poczynania, k rz y w 
dzące p racow n ików . D latego też 
pozwalam y sobie zakom unikow ać 
W am  pewien fa k t, na pozór może 
b łahy, lecz d la  nas p rz y k ry  i  n ie 
w ytłum acza lny.

Zw iązek nasz —  Samopomocy K o 
leżeńskie j P racow n ików  Państw ow ej 
F a b ry k i Sztucznego Jedw abiu N r  4 
w  Ż ydow in ie  —  „B ra te rs tw o “  — l i 
czy ok. 300 członków. W  m yś l um o
w y  zb io row e j n ie  m am y p ra w a  do 
k a r t  żywność ow ych I  kat.., a ,.aien: 
n ie  pobieram y depu ta tów  opałowych. 
Rozpoczęliśmy tedy staran ia  o w ę
gie l na zimę.

Po d ług ich  w ędrów kach od A n n a 
sza do Kaifasza —  wskazano nam 
„R e fe ra t O pa low y" Zarządu M ie j
skiego w  Szczecinie. Pana re ferenta  
n ie  zasta liśm y tam , lecz jego sekre
ta rk a  po in fo rm ow a ła  naszego dele
gata, że węgie l o trzym ać można na 
podstaw ie zaświadczeń, że ub iega ją 
cy się o zakup węgla nasi cz łonko
w ie  m a ją  w łasne m ieszkania i  de
pu ta tów  w ęglow ych nie  o trzym ują .

Sporządziliśm y wym aganą lis tę  i 
po s tw ie rdzen iu  przez dyrekc ję  fa 
b ry k i,  że m ieszkania m am y, a węgla 
n ie  o trzym u jem y — w ys ła liśm y po
now n ie  delegata do Szczecina.

C iep le j nam  ju ż  by ło  w  n ieopala- 
nych  m ieszkaniach, bo grza ła  nas n a 
dzie ja  rych łego o trzym an ia  węgla.

Tymczasem jak ież  rozczarowanie! 
— Delegat nasz w ró c ił z niczym . 
N a d rzw iach  R efe ra tu  Opalowego za
s ta ł bow iem  k a rtkę : „R e fe ra t O pa
ło w y  do dn. 22 bm . n ie  czynny“ .

Podobnie, ja k  on, odeszło z k w i t 
k iem  jeszcze k ilkanaśc ie  osób, du 
m ając nad słusznością przys łow ia  o 
nosie i  tabakierce. Bo czy chorego 
urlopowane^?, .czy też f? - '"sono r.'; •

Delegat nasz s tra c ił całodzienny . buską, n ie  ty lk o  n ie  przypom ina para 
zarobek, bo ta k ie  są w a ru n k i ko - i fianom  o konieczności term inowego 
m unifcacyjne m iędzy Żydow inem  a w p łacan ia  poda tku gruntowego, ale 
Szczecinem, że —  wyjechaw szy ! sam uchy la  się od spe łn ian ia  tego o- 
wezesnym ran k ie m  —  w raca  się do- byw ate lsk iego obow iązku, 
p ie ro  o g. 17. A  m y  da le j d rżym y nie  Jednocześnie na „sw o im “  —  rządzi 
ty lk o  z zim na, ale i  z n iepoko ju , że się sam owładnie. M ając pod sw ym  za 
gdy nasz de legat znów po,jodzie do i rządem cm entarz m ie jscow y —  usu-
Szczecina, zastanie tam  now ą k a r t 
kę iż... R e fe rat O pa łow y nie  czynny 
na p rzyk ła d  do 20 m aja  1048 r. 

„B ra te rs tw o “
Zw iązek Samopomocy Koleżeńskie j 
P racow n ików  P aństw ow ej F a b ryk i 

Sztucznego Jedw abiu  N r  4 
w  Ż ydow in ie “ .

n ą ł niedawno pom nik , postaw iony 
przez wdowę i  dzieci po ś. p. M a r ia 
nie  Fedorow iczu. P om n ik , ten , posta 
w iony kosztem 15.000 zł, ksiądz bez 
zbadania spraw y uznał za... skradzio 
ny  i  kazał dozorcy cm entarnem u usu 
nąć z grobowca. Gdy oburzona tym  
rodzina zm arłego zgłosiła  się z p ro te 
stem —  ksiądz o d p ra w ił ich  z n iczym ,

W  liście tym  robotnicy poruszyli as grożąc jeszcze in te rw e n c ją  m il ic ji .
trzy  bolączki: 1 ) Fabryka nie poma- M ik o ła j S tokow ski ^
ga im  w staraniach o otrzymanie węgla, m ieszkaniec Z ie lone j G óry“
2) I ie fe ra t Opalowy Zarządu M ie jskie L is t -fpaga< Obywatelu, porusza k ilka  
go przerywa pracę w na jbardzie j oży- różnych spraw, charakteryzujących icy  
wionym  okresie i■ JJ w arunki komum • mownie sylwetkę Waszego proboszcza, 
kaej/jne między Żydowinem a Szczeci• Zacznijm y od sprawy ob. T?edorowim 
nem — pozostawiają wiele do życzę- MOwej.
nia- . . Ks. M ichalski zarzucił je j,  że skrad

Podajemy to wszystko do wiadomo- pom nik, umieszczony na grobie je j  
ndnnwiedteuilmich m unnikń .» o b ie -  męża. Może ona w te j sprawie zwrócićści odpowiedzialnych czynników, obie• 

cując ze swej s trony zbadanie te j spra 
wy na miejscu.

Ksiądz — sobiepan 
w  Zielonej Górze

„Szanow ny ob. Redaktorze!
P ragną łbym  tą  drogą zw rócić uwa 

gę ogółu na postępowanie ks. dz. M i 
chalskiego z Z ie lone j G óry, k tó ry  od

się do władz sądowych z powództwem  
o fałszywe oskarżenie. Ksiądz, ja k  kas 
dy in ny  obywatel, podlega sądom pań 
stwowym i  nie ma prawa występować
z gołosłownymi oskarżeniami i groź
bami.

Jak  widać ż  Waszego lis tu  — w y
stąpienie ks. Michalskiego przeciwko 
pracy robotników na rzecz odbudowy

dłuższego czasn obraża uczucia p a trio  W arszawy poruszyło opinię, Z  i filo -
tyczne m iejscowego społeczeństwa 

G dy tysiące rob o tn ików  z m ie jsco
w ych  zakładów  pracy, odpowiadając 
na apel: „C a ły  naród odbudowuje 
swą sto licę“  —  stanęło do pracy pew 
ne j n iedz ie li, —  ks. M ich a lsk i w y- 
s tą p ił na am bonie z potępien iem  te j 
pa trio tyczne j akc ji. R obotn ików , k tó  
rzy  pośw ięc ili dzień odpoczynku dla 
zdobycia pien iędzy na odbudowę W ar f? sprawę. 
sza w y  —  nazw a ł „św ię tokradcam i“ , Podana 
grożąc im  „w iecznym  potępieniem “ .
N ie  zaw ahał się p rzy  tym  użyć obel
żyw ych słów  pod adresem rządu RP 
Oczywiście osiągnął on ty lk o  ten sk”

ne j Góry. Dowodzi to odpowiedniego 
obywatelskiego uświadomienia społe
czeństwa. Natom iast ksiądz nie ma 
prawa używać ambony, jako trybuny  
politycznej, rzucać k lą tw  na obywateli 
za spełnianie obowiązków względem 
p a ń s tijt  i  kierować jak ichko lw iek in 
wektyw pod adresem rządu. Sądzimy 
też, że odpowiednie czynn ik i wejrzą w

przez Woś wiadomość » 
tym , że ks. M ichalski uchyla się od 
wpłacenia podatku gruntowego będzie 
■■'echpinie skontrolowana przez teła- 

:c skarbowe. Bo — jeszcze raz n-.d-
obecnego p. re fe ren ta  n ik t  n ie  m ó g ł, tek, że ludzie  zaczęli tłu m n ie  opusz- kreślamy ksiądz jest na takich su-
zastąpić? I  to w łaśnie w  czasie na d - | czad kośció ł w  czasie kazania.
chodzących m rozów, k ie dy  spraw a i 
w a ła  Jest szczególnie pilna? j Tenże ksiądz M ich a lsk i, w b re w  za

lecenlom ks. biskupa aa Ziemię Lu-

myćh prawach obywatelskich, ja k  
wszyscy i  tak samo musi wypełniać 

i swe obowiązki względem państwa.

Od m a ja  do lis topada br. p rodukc ja  
w zrosła  o 42 proc.

260.000 Z ŁO T Y C H  OSZCZĘDNOŚCI

Jako p rz y k ła d  zrozum ienia znacze
n ia  a k c ji oszczędnościowej mogą po
służyć robo tn icy  od le w n i r u r  i  żelaza 
w  W ęgiersk ie j Górce ko lo  Żywca. W 
fab ryce  te j zasala potrzeba rem ontu  
dwóch tu rb in . Rem cnt m ia ł być w y k o 
nany przez f irm ę  zagraniczną.

G rupa  12 rob o tn ików  a te j fa b ry k i,  
dow iedziaw szy 's ię  o tym , postanow iła  
przeprow adzić rem o n t na m ie jscu. P ra  
ce w y k o n a li szybko i  sprawnie. Osz
czędności uzyskane tą  drogą wynoszą 
około 260 tys. z ło tych . Cala grupa ro 
b o tn ikó w  została w yróżn iona  p rem ią  
pien iężną w  wysokości k ilkudz ies ięc iu  
tysięcy zło tych.

P R O G R A M  Z JA Z D U  
Z W IĄ Z K U  W Ł Ó K N IA R Z Y

Na p lena rnym  posiedzeniu Zarządu 
G łównego Zw . Zaw . Rob. i  Prac. P rze
m yślu W łókienniczego, om ówiono spra 
w ę mającego się odbyć w  dniach 6,
7 i  8 g ru dn ia  b r. I I  K ra jow ego Z jazdu  
D elegatów  Z w iązku . Zw iązek Uczy po
nad 250 tys. członków b iorących u- 
dz ia ł w  życ iu  zw iązkow ym , „ ja k  i  w  
ru c h u  zaw odowym  w  k ra ju . Zwrócono 
uwagę na konieczność om ów ienia na 
Z jeździe zagadnień zw iązanych ze 
W spółzawodnictwem  pracy, podniesie
n iem  w a ru n kó w  b y tu  św ia ta  p racy o- 
raz  dalszym  zw iększeniem  udzia łu  lu 
dz i p racy w  w a lce  o godziwe i  uczci
w e  ceny a r ty k u łó w  p ierw sze j po trze
by. U d z ia ł w  Z jeździe weźm ie ponad 
500 delegatów z terenu całego k ra ju .

O D B LO K O W A N IE  N A LE ŻN O Ś C I 
B. ŻO ŁN IE P .ZY  I I  KO RPUSU

B y li żołn ierze I I  korpusu P o lsk ich  
S ił Z b ro jn ych  pod dowództwem  b ry  
ty js k im , przed w yjazdem  z I ta l i i ,  
w p ła c ili sw o je oszczędności na: tzw . 
N om ina ł Roils.

Należności te do c h w ili obecnej 
b y ły  zablokowane. Obecnie powsta
ła  m ożliwość ic h  odm rożenia. W  tym  
celu zain teresow ani w in n i zgłosić 
swoje należności z tego ty tu łu  w  na j 
bliższym  oddziale Narodowego B an
ku  Polskiego.

U S P R A W N IE N IE  EKSPO RTU 
W Ę G LA  PRZEZ U STKĘ

Z każdym  dn iem  zwiększa się cy 
f ra  prze ładunków  węgla w  Ustce. 
W zrastające rozm ia ry  eksportu  w ę
gla  przez ten po rt s tw arza ją  koniecz 
ność usp raw n ien ia  dowozu węgla do 
U stk i.

M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji przystę  
pu je  w  zw iązku  z ty m  do ja k  n a j
szybszej odbudow y 37-k ilo m e tro w e j 
l in i i  ko le jo w e j Szczecinek —  S łosin- 
ko. U ruchom ien ie  te j l in i i  um o ż liw i 
dostawę w ęgla  do po rtu  w  Ustce, 
na jkró tszą drogą przez Szczecinek, 
M iastko  i  S łupsk.

IN W E S TY C JA  W AR TO ŚC I O KO ŁO
200 M IL .  Z Ł  N A  U K O Ń C ZE N IU

D la  norm alnego zabezpieczenia 
K ra ko w a  i  o ko lic  w  energię e le k try 
czną, przystąp iono w  m arcu br. do 
budow y w  P rąd n iku  B ia ły m  pod 
K rakow em  jedne j z na jw iększych  w  
Polsce podstac ji trans fo rm a to row ych . 
Obecnie prace p rzy  budow ie  s ta c ji 
dobiegają końca. S tro ję  w ykonano w  
reko rdo w ym  tem pie. M iędzy in n y m i 
d la  prze transportow ania  tra n s fo rm a 
to ra  o wadze 73 ten, m usiano w y 
budować specja lny most ko le jow y, 
długości 50 m  i  bocznicę ko le jow ą. 
Ogólna wartość in w e s ty c ji w ynosi 
około 290 m ilion ów  zł.

D E P A R TA M E N T
G OSPODARSTW  P A Ń S TW O W Y C H

Zarządzeniem  m in . Dąb - Kocio ła, 
u tw orzony został w  M in . R o ln ic tw a  i 
R eform  R o lnych  D epartam ent Gospo 
da rs tw  P aństw ow ych i  Z akładów  Roi 
nych. Zadaniem  nowego departam en
tu  będzie in . in . koc: dynacja pracy i  
nadzór nad caloksz Hem dz ia ła ln o ś 
ci Zarządów  Państw. N ieruchom ości 
Z iem skich, Państw. Zakładów  Hodo
w li Roślin  Państw  Zakładów  Chowu 
K on i, Technicznej G bsiugi R o ln ic tw a  
oraz gospodarstw i  zakładów  ro lnych , 
pod leg łych M in is te rs tw u  R o ln ic tw a  1 
Reform Rolnych, - - ~ ,



Str. 4

W A D S 7 A V V Y  a 3

Poiądane lekcie
J £ ” *  się tak l s p a d e k  i  poruszy tom y to w swolm Masie na iamac/( ^
. /J . W e ty ,  ze dzieci ze szkoły, na p y -
łanie kto  jes t marszałkiem P olsk i od- ‘ ■, Mała . . .  --------------- ¡ . ^
p o w ia d a ły n ie  wiemy. * oknem, częsc pokoju wolna. To prowi

Tu wychowują się przyszli aktorzy
Adepci teatralni w poszukiwaniu lokalu
_ r»/N __. . .

'> ♦ * *  o d  u j e . .

Co pan sądzi o uruchomieniu 
warg kolegi?

Mała salka, stoły zestawione pod

Przypuszczamy, że wypadek ten iest i ?oryczna sęena na której występu- 
pewneyo rodzaju unikatem , jakaś hu- ' ’,nl,??zeni"  przez profesora ucznio- 
pernteświadomością. 1 może n u  po ru - Wywołani odpowiadają indyw i- 
szifłibysm y teyo powtórn ie, gdyby nie A h !^ ie’ ,»UW??iiJe obserwowani przez 
fakU smutny ale prawdziwy, że mio- £ L i!£  .Z?lwe£°wicza 1 rcsztQ ko 
dziez^ szkolna świadomością ' społeczna nr o -1 koleżanek. Żaden aktor na 
byna jm n ie j nie grzeszy. ** j Pr! ^ dzlWe,J s5e? ie nie jest tak ostro

dynie od wielkiego święta”  | „ . - f " * “ v r»usvwa
K tó ż  ponosi odpowiedzialność za po i .  TeatraInej w  Warszawie.

wyzszy stan rzeczy? Niewątpliwie  i .  p 1 wadę wzroku. To nada
czycielstwo, k tó re 'n ie  urn ę nauki n o - ' M etnT  pewne . charakterystyczne
« ••-« i,  w » .  M  5 “  iM ” 2 '

trzeba sobie zdać sprawę z tego, że L w a ć jS z ^ f r a z  r ° ! ^ J PTÓ-
na uczy ciel nie zawsze N IE  CHCE na- ' ■  r a z  t o  Powiedzieć. po-
gtąó się do rzeczywistości — w olbrzu  
m ie j ilości wypadków nauczyciel uczy
ł t ł / -  r  o  n s r AT 7171 TTTIfTTrt -n

aię jednocześnie grą czoła. 
PODPALAM DOM

m a łego M E  U M IE . Przyzwycza ił s ie j  i " 11*  naprężonego oczekiwania 
„na row y” , swój szablon i  I Kto teraz?

trudno mu tale z roku na rok prze-1 — Stanisław.
w a lis z  ° l aÓ si? - . Nale*d o  by wi>e1 .® ^h is ław  P pewnym krokiem wy
Przyjść mu w ja k iś  sposób z pornorą, Ĉ 0<̂ Z1 na środek „sceny“ .
A  racze j  nie jem u lecz uczącej się i . ~  Powie pan trzy razy „Podpa-
młodziezy . j lam dom“ . Raz, jako bohater, który

. . .  1 musi to zrnbi/' . ,

*?ę?zie odgadnąć pana — tak najciekawszych i  naibardziai 
powiedzieć, żebyśmy mogli odgadnąć, uczniów łubianych ^  J 

Skupienie. Uczeń w myśli opraco- Czego s i e S T  
wuje wykonanie zadania. Nie on je ~ - ą '
den. Jeśli spojrzeć na twarze innych 
ma się wrażenie, że znaleźliśmy się 
w  domu... wariatów, bohaterów i  chy 
trych spekulantów.

n ie  t y l k o  Ćw ic z e n ia  
p r a k t y c z n e

Lekcje^ wymowy i ćwiczeń praktycz

przez

Te° n ? obf.imuje: historię teatru 
polskiego i  ogólną historię literatury
B t^ fiawyCS ej’ ku ltury i  socjologię te I 

praktyczne przedmioty; naukę

’ . ,g>. opracowywanie ró l we
fragmentach i w całości, zbiorowe 

i Przedmioty po-

Chodzą pogłoski, że mają być lo r -  r  zeby ^ ^ g n ą c  jakieś
gamzowane w szkołach dodatkowe lek i J l l t  > ? . az dru«l; Jest Pan w 
cje nauk społecznych. N ie wiem ile w ^ f klrn połozen:u metenalnym. Dom 
tym  p raw dy , ale w po g ło skM lo b rt czło ^ a s e k u ro w a n y . Jeśli się spali do- 
uńek chętnie w ierzy T Z i u  Jdza Z  r iT J J ™  SP?rą SUm<? pie^ dzy' P° 

W * *  U r Z  « harŁo  pan człowiekiem cho-
lach naszych potrzebne, 1 wykładów - i p__,.
cami w in n i być tu ludzie o dużym w y  i PS? t0 w  J’akieJ Pan chce ko
robieniu społecznym, k tó rzy  um ie liby  ’ ?ie. ,uPrzedza;iąe. która z
przedm iot postawić na właściwym p o - ) Postaci będzie mówiła. Naszą
ziomie i  zainteresować nim młodzież. j ™

Praw da  — bardzo trudne z anie, i 
ty le  szkół obsłużyć. Nałożyłoby to do
datkowe obo w iązki na działacz u spo
łecznych. N ie m nie j jednak jes t to ko
nieczne. Tego wymaga obecna sytua
cja , tego wymaga młodzież, k tóra ze 
szkoły wstępuje w życie i  życie to be- 
dnie tworzyć. Z . K .

CU © m n I §c
na artykuły spożywcze

nych należą do najprzyjemniejszych, mocnicze: wymowa,
------ -------— — ----- -------- gimnastyka, rytmika, taniec wyraz,-

W z o r o w a “  s ? k n łn  Sly; halet. szermierka.
„  W iU T O w a  S Z k o ia  Wykłady i ćwiczenia odbywają sic

codziennie od 14.33 do 20.30 i w  m>-
% L ! ? iĘtf  od ,n  d0 »3. Szkoła jest 3-letma, typu licealnego.

TRUDNO W TYCH WARUNKACH
Szkoła jest bezpłatna. Uczy sie w 

r rv  ™łodzież ?d 17 do 26 lat. Niektó- 
radzą? jUZ m<?zaci * zonaci. Jak sobie

~  P°dlegamy Ministerstwu Kultu- 
ry  i Sztuki Część z nas ma stypen- 

r. „  , . „  . , d a. Przeszło 50 proc. studiuje do-
JJo bzko ły Specja lne j na A n n o p o lu ' datkowo, przeważnie na uniwersyte

zapisanych jes t 56 dzieci, z te j liczby ; CJe_ historię sztuki, k ilku  polonistykę. 
ty lk o  20 uczęszcza do szkoły —  p o - } ,  Cl z nas. którzy się nie uczą doda*-
wiedział członek K o m is ji Oświatą na ' kowo — ' ’---- '
posiedzenie Dzielnici 
dowej Praga-Północ.

—  A  czy tych dwudziestu uczniów nie mamy więc prawa r .owych- .Spoczywa^ tam około 2 ty*
uczy się p rzyn a jm n ie j? zapy ta li radni. ?. ademickiego, ani akademi^-kiei stn Sl̂ cy ofiar teiToru hitlerowskiego, 

Przychodzą do szkoły ty lko  w po- <0̂ kJ  i pośród których rozpoznano tylko 30
rze wydawania posiłków. Szkoła nie ma lokalu, Wędruiemy ^ r<K;' W biurze P C K  znajdują się

Można przypuszczać, że gdyby szkół Z  f oscmnym lokalu ZNP z piętra na d?Madne °Pisy ekshumowanych i
takich, było więcej, n ic m ielibyśm y w  i P 5 '  .W zalezności od tego. która nierozpoznanych zwłok oraz ponad
kra u analfabetów. Bo któżby nie cho- 1?, Je?t .wo,,na- . 102 nieodebranych depozytów.
dzd do szkoły, w k tó re j da ją  jeść a Cnociaz szkoła jest bezpłatna, cho- Społeczeństwo polskie, wespół 2 
uczyć się nie trzeba. - . . - , , Ciaz dobrych kulturalnych, o w y -i wJadzamj państwowymi, przystąpiło

kształceniu teatralnym, aktorów jest j T  Pr' do budowy cmentarza Pałmw- 
w Polsce niewielu, trudno wymagać,! , . ieS°- Ministerstwo K u ltury i  Sztu 
ab;» w tych ryarunkach mogła k! oraz Ministerstw,»#,

lu b ty k a  im . yen. Świerczewskiego otrze,muła tuż kreA,,t~  
me działu maszyn do pisania. Może więc ju ż  n ie d łu g j I ł Z f T J J  u l'„%

Si? na rynku  kra jow ym  ~ !l

a.umis.p ustmatu na ' na żadnej innej uczelni, maia i,»., „ , „
posiedzenie Dzieln icowej Radu N aro- trudności jeszcze większe, niż inn i ^,ki\»  “ entai'zu Pahnirskim w Pusz-, no już na cmentarzu vnn
dowej Praga-Północ. studenci. Nie mamy praw akademie- °Zy Kam^ moskle j'jes t 30 mogił zbio- j tonowych i cześć

fach . nie mamy w i ę ^ p r a w a ^ S :  ^ h .  Spoczywa tam około 2  ty - S S
brązu oraz obramowania cmentarza 
Sotych P0tr2eba je lcze  3 miliony

Pora cmentarzem pałmirskim, jest 
jeszcze cmentarz Obrońców na Woli,
który również powinien stać się po- 

martyrologii Warszawy. 
Według zestawień Polskiego Czerwo
nego Krzyża na cmentarzu tym znaj 

20 tysięcy kilogramów pro
chów Polaków, spalonych na stosach 
przez Niemców.

Największą Ilość prochów zebrano 
w Głównym Inspektorach S ił Zbroj
nych, z ul. Wolskiej i Okopowej. Są 
to prochy zamordowanych przez 
Niemców w  okresie Powstania.

Cmentarze w Palmirach i na Woli
otoczone będą opieką W arszawy

Tvr~ ____ j. _  . . *

kwaterunek się zgodził

Mieszkaniec Pragi oh. Wierzejshi

» innych dzieł sztuki wartości 5 milio- 
notę zł. Zbiór został notarialnie prze
kazany i  przyjęty przez dyrektora 
Muzeum ¿Narodowego Darczyńca — 
mUośnik sztuki — zastrzegł sobie jed- 
nak, ze za jego życia obrazy będą się 
znajdować u niego w domu i do trzech 
pokojow, w których zbiory się znaj
dują. Urząd Meszkaniowy nikogo nie 
dokwateruje.

Kwaterunek M iejski tak lekkomyśl
ny meraz,  jeżeli chodzi np. o kontrolę 
zwalnianych mieszkań, w tym wypad
ku nie jest skłonny do udzielenia zgo
dy. *

—* —

Lucyna Messa]
w Teatrze Newym
W najbliższej premierze Teatru Nowego f 
znakom itej komedii Gogola „R E W IZO R " I 

P J ifk ii‘clzA® Jebana Tuwim a, reżyserii I 
Stanisławy Perzanowskiej i  dekoracjach  
Stanisława Cegielskiego, Warszawa ujrzy 
po raz pierwszy po wojnie na scenie ulu
bienicę swoja Lucyną Messal.

W  myśl ustawy z dnia 2.6.1947 r. o 
zwalczaniu drożyzny i nadmiernych 
zysków w  obrocie handlowym (Dz. U. 
R. P. N r 43, poz. 218 z dn. 13.6.1947 r.) 
Komisja Cennikowa ustaliła ceny de
taliczne na artykuły spożywcze

“ ’w w iyc-ii waruuKacn mogia się: Kl oraz Mmisierstwo Odbudowy prze 
ksrtałcić młodzież robotnicza i chłop znaczyły na ten cel 2 t pół miliona 
ska. j złotych. Z dobrowolnych datków od

Drzwi ma otwarte, ale... Nic dziwne i społeczeństwa wpłynęło dotychczas 
£o, żg tej właśnie młodzieży, jost w I - îTiono. złotych.
Szkole Teatralnej bardzo mały pro- i Opiekę nad cmentarzem roztoczył 
cent' ta  - kar)— j Komitet Uczczenia Palmir. Zbudowa

L M ąka żytnia 90% . . .
*. M ąka żytnia 80% . . 39.—
3. M ąka pszenna 80% . 66.—
4. M ąka pszenna 70% . . 70.—
S. M ąka pszenna 96% . . .
6. Chleb żytni 90% . .  . 35—
7. Chleb żytni 86% . . 39—
8. Chleb pszenny 80% . , 66—
9. Chleb pszenny 70% . 70—

10. Chleb pszenny 96% . 57—
11. B u łk i 50 g z m ąk i 70% 4.50
12. Kasza jęczmienna 57—
13. Pęczak . . . .
14. Mięso woł. (na pieczeń) 185—
15. Mięso wołow e (rosołowe) 165—
16. Mięso woł. (polędwica) 240—
17. Kości wołowe . . 22—
18. Słonina . . 320—
19. Wieprzowina z kośćmi . 250—
20. Wieprzowina bez kości 300—
21. Schab . .
22. Boczek surow y , , 270—
23. S«dł» ............................... 350—
24. Smalec . , 380—

25. M asło osełkowe 450—
26. M asło m leczarskie . . 600—
27. K ie łbasa zw ycza jna . 300—
28. K ie łbasa serdelowa . 340—
29. K ie łbasa k rak . i  w sze l

k ie  rodzaje k ie łbas św ie-

30.
żych ........................... 350—
Kie łbasa cy tryn o w a  . . 400—

31. K ie łbasa k rako w . sucha 500—
32. K ie łbasa b ia ła  s u ro w a . 350—
33. K ie łbasa sucha zw ycza j

na i  w sze lk ie  inne ro -
dzaje k ie łbas suchych . 450—

34. S e r d e l k i .......................... 370—
35. Par° w k i .......................... 400__
36. M o r t a d e l .......................... 360—
37. Pasztet . . . . . . . 400—
38. W ątrob ianka  . . . . 340—
39. Boczek wędzony . . . 330—
40. Szynka gotowana . . . 440—
41. Polędw ica wędzona . . 460—
42. Salceson w ł o s k i . . . . 280—
43. Salceson szwabski . . 280—
44. K iszka kaszana . . . 120—
45. K ie łbasa popu la rna  . . 270—
46. S łonina wędzona . . . 320—
47. K iszka podgarlana . . 170—
48. M e t k i ..................... 430—
49. Szynka w  pęcherzu go-

towana . . . 450—

Ceraz więcej' ślubów i urodzeń
Od stycznia nowy Urząd St. Cywilnego na Woli

RfTR" TTT n ;Qu n  TT___-3 o.»___  ^  . . .BGK, I I I  piętro, Urząd Stanu Cy
wilnego. Tłok i  ogonki. Zawsze. W 
r. bieżącym, przez 10 miesięcy spo
rządzono:

11.909 aktów urodzeń 
5.846 aktów ślubów 
10.251 aktów zgonów

W r. 1946 (12 miesięcy)' sporządzo
no:

8.281 aktów urodzeń 
4.009 aktów ślubów 
7.786 aktów zgonów

to wcale nie znaczy, że
tyle ślubów, narodzin i

mie-
zgo-

Ale
liśmy
nów. Połowa z tych aktów to tylko 
akty odtworzone.

I nie znaczy również, żeby dane te 
były ścisłe.

Urodzenia należy zgłaszać w ciągu 
14 dni od przyjścia na świat dziecka. 
Obowiązek ten spełniają w  oznaczo

nym terminie tylko pracownicy pań
stwowi i  samorządowi, którym  zależy 
na kartkach żywnościowych. Nie mo
gą ich otrzymać bez przedstawienia 
dowodu załatwionych formalności. 
Inn i rodzice zwlekają z rejestracją. 
Urząd ewidencji ludności ma ściślej
sze dane na pódstawie meldunków.

Niesolidności tej nie pochwalamy, 
ale też nie należy je j się zbytnio 
dziwić. Urząd Stanu Cywilnego „gnie 
ździ“ się w  6 pokojach (z tego jedna 
sala ślubna). Podobno urzędnicy nie 
mogą nadążyć robocie, trzeba długo 
czekać na załatwienie swej sprawy. 
Stąd odkładanie załatwienia formal
ności na później — nikomu nie chce 
Się tracić czasu na czekanie, no i nie 
każdy może sobie na nie pozwolić.

Łódź ma 3 Urzędy St. Cywilnego. 
Warszawa będzie'również miała swój

Powyższe ceny wchodzą w  życie z 
dn iem  1 g rudn ia  1947 r.

Z  & % * r t w n & M j  s t o S i c u

Awantura w zaświatach
F ilm  p ro d u k c ji a m e ryka ń sk ie j

trzeci, (bo mamy też na Pradze) od 
stycznia na Woli dla dzielnicy War- 

i SMwa Zach. Wtedy już będzie łat-
’ WKSJ.

Liczba ślubów widocznie wzrosła. 
W zeszłym roku mieliśmy przecie j  n 
10° na miesiąc. Teraz dochodź 
33 dziennie. Z tym też jest iesżc «

^?oro Par Werze ślub
ur?4dza się w ten 

sposób, ze bierze oba śluby tego sa
mego dnia.

Część najpierw państwowy, potem 
kościelny. Kłopot jest z tymi, którzy 
biorą najpierw kościelny, a z cyw il
nym zwlekają. Ślub ich jest dla pań 
stwa nieważny. Nie wszyscy o tvni 
pamiętają. (m. kar)

Rybki wstydźcie sięl

x,

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): dziś „Pan 
tw p ek to r przyszedł", jutro „H am let“ , 
o godz. 19 „wesołe kumoszki z Windsora4*.

Wspomnienia z wakacji
„Wczasy dzieci i młodzieży
Warszawa 1947 r.“

W sali Miejskiego Ośrodka Wycho-"  --------------- ---  ---------— -  * OXAlL US1

o TgKA” .R?gzr f vsIią0 *cL i i ^ { ^ ło0gsltTi r ^ * F t y T T  - uch 1 ożywienie-»Wesołe Kumoszki z Windsoru“. ; a ll5no> ze grudzień ju z  za pasem tu
TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): i , c. e i eszcze słonecznym upalnym 

o g. 15 „Pygmalion“ o godz. 19 „żołnierz latem. Odbywa się otwarcie wvsta- 
Sh“ W‘a- i wy -Wczasy dzieci i  m łodzieży War-

15 i !T .^ o x y ‘CY 'Zam0,skieeo «Odz. |Szaw y 1947 r . “ . A  o tw arc ie  to  połą-
\ Monę jest z o ryg ina lną  uroczystościąTE A TR  NOW Y (Puławska m>: codzien. | Z^nazwMbym ^igmumą uroczystością czerwone światełko zapala sie po 

! K . ° .  IŁ”  .*  w  niedziele o gudz. ■ walS i ' iłbym  to ~  .-Wspomnienie misternie ułożonymi drewkami.' Wy

PD, Z.H.P.. Z.W.M.. P.C.K.. Kół. Zw.
Zaw,. Szkół itp. Wynikiem tej zgodnej 
współpracy było, że 40.409 dzieci War 
szawy skorzystało z odpoczynku let
niego na koloniach i półkoloniach.

Prezydent Strzelecki zapala ogni
sko. Ściślej mówiąc włącza kontakt i 
czerwone światełko zapala się pod

14.15 1 19.30 „Wesele pig»«"."""' ”  B" “ “  j Wakacji“ .
TEATR MINIATURY: o godz. 19 „Wszy-! Ogólne zainteresowanie budzi prze 

•tko na dobre się imienia44. de wszystkim umieszczone na froncie

row T In * S r a d T  siępowszednio o godz. 12 dla szkól, w r.ie-! e8trada — ogniska. Właśnie majstrują 
dziele o godz. 12.30. j przy nim  dwaj monterzy. Tak mon-

p r a s k i t e a t r  REWII (Zygm untów- j terzy, bo ognisko jest... elektryczne 
^ " ’ ^edśuS leń-o0,! M 9° “  Na saii już pełno gości Są przedsta

t f a t r  r o M o p n i i  ( W r io iM  « m \.  Zaiządu Miejskiego, Resortu
•  godz. 12 Teatr „B aj"  „D ziw y Leśne“ ! ' Zdrowia, Wydziału Wczasów, Związ- 
o godz. 19 „o ie n e k 44. i ków Zawodowych i niezliczonej ilo-

WROBBLEK w a r s z a w s k i  (Zygmun - 1 ści organizacji, które w  akcji tej bra 
towska 8): codziennie aktualna rewletka I ły  udziałn ł  a XT«a —  Jaku  rv . ._, . Vpt.: „Na wszelki wypadek“ 
godz. 17,15 i 19.15.

P o czą te k  o

Kino A T L A N T IC  (Chmielna 13) „W  Imię
tyc ia".

Pocz. seans, o godz, 13, i t ,  i 21 dla 
Rady Związków Zawodowych godzi
nie 19

Bo Podkomisje Koordynacyjne zgod 
nie ze swą nazwą koordynowały pra 
ce Zarządu Miejskiego, Caritasu, RT

Dnia 1 grudnia (poniedziałek)
6.00 Sygn. czasu. 12.00 „Z  m ik ro f. po k ra 

ju "  repor. 12.30 KonC roz. w y k . O rk ie s try  
Kino „P A L L A D IU M  (Złota 7-9) „Ludzie Roz. Poznańskie j pod d y r. M . G iżelskiego 

bez skrzydeł". IWO Dzień, popoł. 16.35 „D usze k" opow iad.
Kino p o l o n ia  (Marszałkowska s«i (Jla S.zj®ci ™;od;-1?:45. ”9 °  J fle ży  w iedziei

^Awantura w zaświatach44. - , iu. ‘10<.■ 16.55 A ud. dla młodz. 17.la
__ ■ . . .  M elod. opere t.“ . 18.00 R. U. L . „C zasy no-
Kino STYLOW Y (Marszałkowska !12) w ożyt. z iem i ‘ w -k . St. K ra jew sk iego .

•»Noc Grudniowa". 19.00 Z zagad. (w ia ta  p racy. 19.10 Z zagad
Kino „SYR EN A " (In żyn ie rska  2) , Curie w ie jsk ich . 19.30 M uz. kam er, w ykonaw ca iu c s o w  i lo io g r a in  zoo

Skłodowska", pocz. seans. 13. 15,30 18 1 20.30 M lecz. Szalerk’ (a ltów ka) K ie js tu t Bace- I r " ' a c n  ich  w  c ia m , In to
Kino T P C Z t cai!7ina 41 M iin tć  i „m a  wiez (fo rtep ian ). 20.00 Dz. w lecz. 20.50 P o - i , V C1£!SY la ta« X (Suzina 4) „M iłose lom a „ ad „ n o r t_ 2i.o9 t u  aud. z cyk l. „D aw na  ' Wystawa o tw a r ta  jes '

sza baiso Muz P o l." 21.35 Muz. 21.45 Aud. B iu ra  S tu- lo ś c i W d n iu  30 11 i 1 i:
Kino A ik ii jA L N O S C I « lunie „ S ł j io  d iów . 22.00 A ud. ro z ry w k . 23.00 Ost. w ia - j to  Ac la

7»ym" (Marszałkowska 112), ty lko jeden i dom, 23.20 Muz. na „Dobranoc" 24.00 10 d0 18‘ b e zp ła tn y .
•M M  o god*. U  przed południem. • Kyirm. 1

wołuje to entuzjam wśród młodzieży i 
zgromadzonej z obu stron sali. To
młodzież „kolonialna“ solenizanci 
dnia dzisiejszego.

Krótkie sprawozdanie z prac Pod
komisji daje tow. Wendlant.

A teraz zaczynają się właściwe 
wspomnienia. Każda z grup dzieci by 
ia na koloniach czy obozach w innej 
miejscowości. Razem więc z n im i wę 
drujemy w Polsce. Oto taniec i p io
senki łowickie, a po chwili ludowe 
tańce z Opola. Okolicznościowe pio
senki własnego układu, wspomnienia 
wakacyjne^ itp. Przy tym odnosi się 
wrażenie, że młodzież ta rzeczywiści: 
na chwilę przeniosła się z sali w le
siste okolice pod namioty, w góry 
Każdy bardziej udany numer witany 
jest gromkim „Hip, Md. hurra“ . Ta
kim samym „Hip, hip, hurra“ rozba- 

' wioną gromada żegna odchodzącycl 
gości.

W tym samym gmachu przy ul. 
Górnośląskiej 45 mieści się wystawa 
poświęcona akcji wczasów dziecię
cych. Tu poszczególne organizacje ma 
ją swoje kioski, gdzie za pomocą wy 
kresów i fotografii zobrazowana jest

Mieszanina naiwnych wyobrażeń o 
„ ra ju ” , prym ityw nego m istycyzmu, i 
tan ie j „ f i lo z o f ii” , podlana sosem hu
moru — składa się na tę „sałatkę”  f i l 
mową. „ Sm akuje”  ona tak ja k  amery 
kańskie konserwy: na razie wydaje się 
to smaczne, ale bardzo szybko się 
„p rze jada” .

F ilm  opowiada historię boksera, któ 
ry  „u m a rł za w c z e ś n ie w s k u te k  omył 
k i zbyt gorliwego „an io ła  - stróża” , 
wobec czego powraca na ziemię, wciela 
ją c  się tam kolejno w ciała różnych 
umrzyków. „N iebo”  przedstawione 'jest 
tu na wzór murzyńsko - amerykań
skich wierzeń. „A n io ł - stróż”  to zaafe 
rowany pan z przekręconym krawatem, 
a odźwierny wprowadzający dusze do 
ra ju  — jest sympatycznym starszym  
jegomościem zupełnie ,,po ziemsku”  za 
chowającym się i  ubranym. „F ilo zo 
f ia ”  opiera się na poważnie po trakto
wanej wierze w przeznaczenie i lekk ie j 
iro n ii, skierowanej w stronę wyznaw
ców „w ędrów ki dusz” . H um or reprc-
zentu ją  komiczne sytuacje, w yn ika jące I styczne”  sympatie.

z pojaw ienia się na ekranie postaci 
niew idzialnych dla działających osób.

Początkowo jest to wszystko bardzo 
zabawne, ale po k ilku  pierwszych sce- 
nacji. —  reżyser zaczyna powtarzać 
„ t r ic k i , aktorzy coraz więcej mówiąt 
tempo słabnie i... zaczyna być nudno.

Charakterystyczne jest, że f i lm  ten 
powstał to czasie wojny. W idocznie 
chciano nim osłabić wrażenie, jak ie  
wśród amerykańskiego społeczeństwa 
w yw oływ ały nadchodzące z E uropy  
wiadomości o poległych i wobec tego 
przedstawiono śmierć „na wesoło” .

A k to rzy  g ra ją  szablonowo, zwłaszcza 
postarzały Robert M ontgom erry, k tó ry  
zatracił swój dawny chłopięcy wdzięk. 
A może zresztą to nie wiek, w p łyną ł 
na niego tak ujemnie, a zajęcie się „po  
lity ką ” ?. Bo, ja k  wiadomo — ten ak
to r o mało myślącej twarzy — jest 
dziś szermierzem „ idei czysto amery
kańskie j”  i  nader gorliw ie  denuncjuje  
kolegów, podejrzanych o „kom un i-

Swtęta. —  i  rybka. Gzy można sobie
wyobrazić w ig ilię  bez ryby. Chyba nie. 
¿iesztq nawet me ma obowiąz- 
ku- mamy poddostatkiem. 500 km  
wybrzeże jeziora i  jeziorka , nawet w 
Łazienkach p ływ a ją  ( właściwie p ływ a  
ty )  karp ie w oczekiwaniu na klientów.

i>ą, ale drogie, zbyt drogie. Faktu  
tego me umie wytłumaczyć nawet... 
kierow nik C entra li Rybnej.

Nie umie wytłumaczyć i  tego że n i
by w C entra li są droższe aniżeli „ p r y 
watne” . Co się dzieje w takim  razie z 
rybkam i? Czyżby niewinne stworzon
ka uległy reakcyjne j propagandzie i 
popierały in ic ja tyw ę p ryw a tna t Nie 
chce nam sie wierzyć. Podmbno istnie
je  „lewa p ro d u kc ja ’ i j ewe„  k . 
kanie... Jeżeli tak, to należało bu tym  
zainteresować Kom isję Specja lna'

Jeżeli zas nie, to może by jeszcze ra i
skalkulować ceny rynkowe. ' '

W ig-

W  m in ia tu ro w y m  7 0 0

jest dla nublicz-

f  i i - H m

tai: rl!<■■■■<■ mm

mąw
^  m im m m

C f e j t e - - . ;  p e

Z. K.
n  sklepie przyrodniczym .E gzo ty  len”  ,n  Nowym Swiecie. Papugi C 

się największym zainteresowaniem najm łodszych k lientów

W IECZÓR TO W A R ZY S K I
ZarzadWi?rfH1C< l 11, 2’12’ b - r - °  * « lz .  lu -te j, 
Przvfaźn?d ri,1f ł,U S f° le9znef i°  Tow arzystw a 
tra in !« « 11 P ° Isk°-Rad2ieckte.1 w  sali Cen- 
w fe o z£  ^ lubu  A l. S ta lina N r. 26 urządza 

; odpyv?r  tow a rzysk i na k tó ry m  w yg łos i 
' ,  . m aJOr H ochberg pod ty tu łe m

i „K o n s ty tu c ja  S ta linow ska ". Po odczycie 
j koncert.

D L A  C H O R Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y
| W szp ita lu  M . o . N. dla cho rych  1 w  I  
I B a ta lion ie  W artow n iczym  dla re k ru tó w  od 
j b y ły  się po dw ieczo rk i w oka lno  - muzycz - 
j ne, przep la tane hum orem .
! , Udz ia l w  n lch  w z ię li: Irena  FU rm anik, 

k tó rą  u jrz y m y  w  ty tu ło w e j ro li  „H a lk i” , 
sopran d ram atyczny, L u d m iła  S zre tte rów - 
na, Jo lan ta  Skubniew ska, Z o fia  G rabińska, 
H alina Sarnawska i  a rtyśc i O pery Józef 
Naruszew icz i  R obert Sank. F ragm ent' z 
,N ocy L is to p a d o w e j" W yspiańskiego i  po

ezje M a r li M u źm ińsk ie j re cy to w a ł W łady - 
law  Osto -  Suski, a rtys ta  M . T. D. Tańce 

w yko n a li Hanna R utkow ska i  Jerzy Pła - 
ubecki. A kom pan iow a ła  M ira  W ereszczyń -

Bezinteresow na praca a rtys tó w  na rzecz 
oim erza zasługuje na poklask i uznanie.

P R O G N O Z A  POGODY’
Rano m ie jśbam i m g lis to , potem  zachmu- 

zenie na ogół duże. z lo k a ln y m i przejaś
n ien iam i na zachodzie k ra ju  i  z d robnvm i 

• opadam i, zwłaszcza na V  -hodzi. ■ ‘ m - 
pe ra tu ra  nocą k ilk a  stopni powyżej i r i  
W ciągu dn ia  od 3 do 3 st. Slabs w ia try  z 

(kierunków poludn. zach. i  zaeh,
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Z D O B Y Ł  DUŻO  Ś LE D ZI i u techn ika  dentystycznego Preusa. 
I  4 L A T A  W IĘ Z IE N IA  Jak się okazało chłopiec m ia ł zapale-

~ .............N im  go posadzili | n ie  szpiku kostnego, spowodowane
się n ieum ie ję tnymbył re ferentem  apro

w izac ji p rzy  s ta ro - 
itwie pow ia tow ym  w  
toźlu. A  jako  re fe - 
fent b y ł panem życia 
! śm ierci ka rte k  żyw - 
ościowych. W  m yśl 
asady „rę ka  rękę 

m yje “  —  nie zapo
m in a ł o zna jom ych p rzy  przydzia le  
ka rtek , c i n ie  zapom ina li o n im  przy 
p rzydzie lan iu  m u dowodów wdzięcz
ności. T ak  to zna jom i p. O rłow sk ie 
go o trzym a li 414 ka rtek , on zaś 145 
kg śledzi, mąkę, cuk ie r i... 4 la ta
w ięzienia.

G DY T E C H N IK  B IE R Z E  SIĘ 
DO L E C Z E N IA

W  Chorzowie zm arł trag iczn ie  9-le t 
n ł chłopiec, k tó ry  leczył sobie zęby

przeciągającym  
leczeniem. Preus został aresztowa
ny.

JEDEN IM  S IĘ  W Y S ŁU G U JE  — 
D R U G I IC H  O K R A D A

VV K atow icach dokonano n iezw y
k le  zuchwałego w łam an ia  do konsu
la tu  angielskiego. D z ięk i wszczęte
m u natychm iast ener
gicznemu śledztwu 
funkcjonariusze M O 
u ję li złodzie ja, k tó ry m  
okazał się p racow n ik  
konsulatu, H e n ry k  A n  
ders. W łam yw acz p rzy  
znał się do przestęp
stwa wskazując m iej-; 
sce, gdzie u k ry ł sk ra 
dzione rzeczy.

„Zomowiec“ -wzorowa spółdzielnia robotnicza
Konsumy fabryczne mogą i powinny brać z niej przykład

W  maleńkim sklepiku „Spółdzielni 
Robotników i Pracowników Z O M “ 
w  Szczecinie pełno kupujących. Co 
chwilę ktoś wchodzi i  wychodzi. W  
powietrzu krzyżują się pytania i  od
powiedzi na temat tego co można za
kupić, po jakiej cenie i  kiedy znowu 
będzie można przyjść i  zaopatrzyć się 
w  masło, ziemniaki itp .

Do spółdzielni należą wszyscy pra
cownicy. Zorganizowali ją jeszcze 
wtedy, kiedy na rynku szczecińskim 
i w  sklepach znikło nagle mięso, ma
sło, słonina, jaja, a zaopatrzyć się w

Tomaszowskie
P. F. S. J. Nr 1 w y g r a ł a !

czary
Praca rob o tn ików  oddzia łu che

micznego Tom aszowskiej F a b ry k i 
Sztucznego Jedw abiu  ogranicza się do 
doglądania i  sprawdzania całego t o 
k u  p ro du kc ji, dlatego no rm y w  tym  
w ypadku  być nie  może, może być na 
tom iast i  jest —  dokładność, s o lid 
ność, precyzyjność i  uwaga. A  n ie  jest 
to  byn a jm n ie j ła tw ie jsze, n iż  praca 
chociażby „baw ełn ianego“  tkacza. Ze 
społy ro b o tn ikó w  oddzia łów  chemicz
nych współzawodniczą ze sobą w łaś
n ie  w  ty m  sensie. Ob. Jan M us iak  — 
to bezprzecznie na jlepszy rob o tn ik  
chem icznej przędzalni. Wszędzie jest, 
w szystko zauważy. N ic  dziwnego — 
pracu je  w  te j fab ryce ju ż  k ilkanaście  
la t. C i, k tó rzy  p racu ją  w  chem icznym  
oddziale, o trzym u ją  dziennie dodatko 
w o l i t r  m leka 1 5 deka masła. Poza 
ty m  pow ie trze zm ienia się tu  p rzy  po 
mocy potężnych w e n ty la to rów  co m i 
nutę!

N ieste ty n ie  wszędzie je s t to  m ożli 
we. W  oddzie lnym  np. gmachu, gdzie 
p ro du ku je  się dw usiarczek węgla, ro 
bo tn icy  zmuszeni są pracować w  m a
skach gazowych. Do jednych z na jlep  
szych „che m ika rzy “  należą B ron is ław  
M rów czyńsk i, S tan is ław  M a rc ja n ik  I 
Ryszard Chrzanowski. Da ją on i ze Sie 
b ie  wszystko, aby uspraw nić, a raczej 
udoskonalić produkcję . A b y  otrzym ać 
z w iskozy żądane c ie n iu tk ie  n iteczki, 
niezbędne są p la tynow o  -  złote „ f i l ie r  
k i" ,  w  k tó rych  ro b i się niew idoczne 
dla  oka d z iu rk i —  0,07 i  0,08 (setnych) 
m ilim e tra . M is trzem  od tych  w łaśn ie  
dz iurek jest ob. M aliszewskiy k tó ry , 
w raz ze sw o im i pom ocnicam i zaopa
tru je  w  f i l ie r k i  wszystkie oddziały.

W  oddziałach w łók ienn iczych  współ 
zaw odnictwo p racy w re : M a ria  K l i 
m ow icz w ykonu jąca  na trzech stro
nach 196 proc. norm y, współzawodni 
czy z M a ty ld ą  G rzyb —  158 proc., He 
Iena D ylew ska —  163 proc., z A n to 
n iną  W oter —  145 proc. itd . K ie ro w 
n ik  przędzaln i Tadeusz H a rtm an m ó
w i: „R w ą się do p racy na trzech stro

nach, n ik t  ich n ie  nam aw ia, same się 
zgłaszają“ . T rzy  najstarsze robotnice 
fa b ry k i:  M a ria  Tom czyk, S tan isława 
Kom orow ska i  W ładysław a Dela sy
stem atycznie w yk o n u ją  p lan  w  160— 
170 proc.

D y re k to r ob. L iw o w s k l podaje nam 
k ilk a  c y fr , dotyczących rozw o ju  i  pro 
d u k c ji fa b ry k i.  F ab ryka  p roduku je : 
jedw ab sztuczny, w łókna  cięte, to - 
m ofan, przędzę „A r te x “ , dw usiarczek 
węgla, zabaw ki i  w  nieznacznej iloś 
c i tk a n in y  (doświadczalne). Ogółem 
za trudn ionych jest w  c h w ili obecnej 
5.700 ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  u - 
m ysłow ych, p rzy  czym  c i osta tn i sta
now ią  6,1 procent. W yp ła ty  zarobków 
wynoszą m iesięcznie 41 m ilio n ó w  zł, 
a ob ró t za 10 m iesięcy w yn iós ł 1 m i
lia rd  711 m ilio n ó w  281 tys. z ł!!

Ścisła współpraca k ó ł PPR (700 
czł.) i  PPS (515 czł.) przyczyn ia  się do 
zwiększenia w yda jnośc i p racy i  p o d 
niesienia jakości p ro d u kc ji, przez 
tygodniow e wspólne zebrania i  oma -  
w ian ie  na n ich  spraw, zw iązanych z 
produkcją .

N a o lb rzym im  teren ie fabrycznym  
(40,6 ha/) oprócz b lokó w  w łaściw ych, 
zna jdu je  się p iękn ie  urządzone kasy
no robotnicze, żłobek d la  dzieci, s ta 
c ja  op iek i nad m atką  i  dzieckiem, 
przedszkole l  zam knię ta spółdzielnia 
„K onsum “ .

N a  każdym  k ro k u  w idać ostrzeże
n ia  k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  bezpieczeń
stwa p racy —  k p t. T a ra tyka : „U w a  - 
ga l. K ażdy w ypadek —  to  p u n k t k a r 
n y  w e w spó łzaw odn ictw ie !“ , „P a m ię 
ta j, że masz żonę i  dzieci! M usisz być 
zdrów  i  cały, aby ich  w yżyw ić  — 
bądź ostrożny!“  i  szereg innych . 18 
is tn ie jących k ó ł ochrony p racy prow a 
dzt ku rsy , mające na celu u św ia d o 
m ien ie  ro b o tn ikó w  w  te j dziedzinie.

Tomaszów pracuje. P racu je  spokoj
nie, p lanowo, system atycznie, bez go
rączkowego pośpiechu, ale ty m  n ie 
m n ie j w yda jn ie . N a jlepszym  tego do

wodem jest fak t, że w spó łzaw odn i
c tw o pracy z Chodakowem, P. F. S. J. 
N r  1 stale w ype łn ia jąca  p lan  w  120— 
125 proc. w y g r a ł a  bezapelacyjn ie!

te produkty można było ty lko  płacąc 
bardzo wysokie ceny. W  w ielu fa
brykach postanowili w tedy robotnicy 
zwalczyć spekulację nie ty lko  przez 
masowy udział w  akcjach kontro li 
sklepów, lecz również przez zorgani
zowanie samozaopatrzenia, drogą u- 
tworzenia fabrycznych spółdzielni i 
zamkniętych konsumów.

W łaśnie z takiego postanowienia 
zrodził się „Zom owiec“ . Jeżeli dzi
siaj poświęcamy mu tyle  uwagi, to po 
to, aby na przykładzie tej spółdzielni 
wykazać, w  jak w ielkim  stopniu robot 
nicy mogą sobie samemu pomóc i  jak 
od nich samych zależy skuteczna w al
ka ze spekulacją.

N ie jest sekretem, że większość 
spółdzielni fabrycznych na terenie
Szczecina, nie stanęła na wysokości 
zadania. N ie odegrała poważniejszej 
ro li w  zaopatrzeniu robotników spół
dzielnia przy hucie Szczecin, przy 
Państwowych Zakładach Konfekcyj 
nych, przy Zw . Zaw. Robotników 
Budowlanych itd-

Uzbroimy Wybrzeże
w stacje ratownicze

Niedawno byliśm y świadkami a -l W  roku przyszłym władze mor- 
w a rii dwóch jednostek pływających, 
a mianowicie norweskiego węglow- 
ca „ I lły  1“  ora® polskiego kutra 
„Kołobrzeg 1". D zięki szybko dzia 
łającej ekipie ratunkowej, załogi stat 
ków zostały uratowane.

Jak widzimy, sprawa ratownictwa 
morskiego jest niezwykle ważną dla 
naszej nowobudującej się gospodar
k i morskiej.

W  chw ili obecnej akcja ratow ni
ctwa przybrzeżnego na wodach od 
Łeby aż do Świnoujścia nie jest 
właściwie zorganizowana. W  pasie 
przybrzeżnym na powyższym odcin
ku znajduje się 15 stacji ratow ni
czych. jednakże nie wyposażonych 
we w łaściwy sprzęt.

skie przystąpią do organizowania 
sprężystych ekip ratowniczych.

Każda stacja ratownicza otrzyma 
łódź ratunkową, która zdolna bę
dzie pomieścić ponad 20 osób. Łódź 
ta zostanie wyekwipowana w sprzęt 
sanitarny, koła i  kosze ratunkowe 
oraz armatkę do wystrzeliwana lin.

Sprawa ratownictwa zostanie roz
szerzona także na ośrodki uzdrowi
skowe w  odniesieniu do kąpielisk. 
W iadomo, że rok rocznie morze po 
chlania w ielu amatorów pięknego 
sportu, jakim  jest pływanie. W  tym 
cała, na administrację kąpielisk bę
dzie nałożony «¿»wiązek zorganizo
wania obsługi ratowniczej.

ARNO
O W I

N r
N r
N r
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— Z A JĄ C Z K O W S K I S.—Dzieje Zakonu Krzyżackiego, s tr. 138,,z ł ?3.
—  S U B B O T IN  M . F. —  Pochodzenie i  w ie k  ziem i, . 68, A  8.

Zł 15.3 — L A N G E V IN  P. —  E ra  Przem ian, str. 46, ,
4 — N IK O L S K I W. i  JA K O W L E W  N. — Jak ludzie  nauczyli się m ó

w ić , s tr. 54, z ł 20.
5 — K U R E K  -  K O JR A N S K I I.. 0 . - 0 6  słońca do dynamomaezy-

ny, s tr. 96, z ł 65.
6 — K O M A R O W  W Ł. —  Lam arok, s tr. 248, z ł 14®.
7 — R O STAND J. —  O wady, str. 120, A  120.
8 —  P O L A K  I .  F. — B udow a wszechświata, str. 70, z ł 80.
9  ________ K O M A R O W  W Ł. —  Linneusz, s tr. 103, z ł 70.

N r 10 — K O M A R O W  W Ł. —  Z  dzie jów  b io log ii, str. 130, z ł 110 
N r 11 —  K E L L E R  B. A . — N arodziny życia, str. 98, z ł 70.
N r  12 — F IE S E N K O W  B. G. —  Kosm ogonia uk ładu

Str. 222, z ł 150.
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Pi F i S i J i N r  1 (Tomaszów). Sala kon tro li prtę&tH

DOBRA W O L A  R O BO TN IK Ó W  
I  DYREKCJI

Odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
,Zomowiec“  stanął na wysokości za

dania, należy doszukiwać się w  zro
zumieniu przez ogół robotników zna
czenia i  ro li, jaką może odegrać spół
dzielnia w  obronie pracownika przed 
spekulacją oraz w  zrozumieniu tej ro
l i  przez samą dyrekcję ZO M , która 
okazała w  zorganizowaniu spółdzielni 
praktyczną, codzienną pomoc. Robot
n icy zaczęli od tego, że postanowili 
podwyższyć wysokość udziałów człon 
kowskich do 500 zł. A  potem wyje
chano w  teren województwa po za
kupy. W brew  szerzonym przez kup- 
ców-spekulantów pogłoskom i  wbrew 
oświadczeniom „autorytatyw nym “  nie 
których organizacji spółdzielczych, 
stwierdzających, że na naszym tere
nie mało jest mięsa, ja j, masła, sło
niny i  dlatego dokonywanie zakupów 
po cenach hurtowych, notowanych 
przez Komisję Notowań Cen, jest nie
możliwe — w  sklepie „Zom owca“  po
jaw iło  się mięso i inne produkty, i  to 
po cenach znacznie niższych od cen 
ustalonych przez M iejską Komisję 
Cennikową w Szczecinie.

Zomowiec“  nie len ił się i  nawią
zał również kontakt z PCH, od której 
zakupywał rąbankę, mąkę, kaszę i  in 
ne artykuły, zaopatrując w  nie robot
ników.

W arto  dla zorientowania się przy
toczyć ceny, po jakich kupowali człon 
kowie spółdzielni i  po dziś dzień ku
pują artyku ły w  swojej spółdzielni 
W ięc rąbankę wieprzową po 240 
250 z ł za kg, w  tym  samym czasie 
gdy cena maksymalna wynosiła 280 
zł, a wolnorynkowa 300 zł. Za ma
sło p łacili robotnicy 540 — 550 zł za 
kg, przy cenie rynkowej 700 zł, a o- 
becnej 600 zł. Za wędliny p łac ili 320 
— 340 zł, przy maksymalnej cenie 390 
zł za 1 kg, za słoninę — 330 za 1 
podczas, gdy cena rynkowe wynosi
ła niedawno 450 zł itd .

W  przeciągu krótkiego czasu „ Zo 
mowiec" rozprowadził wśród swoich 
członków Y.078 kg rąbanki wieprzo
wej, 152 kg masła, 121 1 śmietany, 
761 kg wędlin, 100 kg słoniny, 485 kg 
owoców, nie licząc innych produktów. 
Doskonale wyw iązał się „Zom owiec' 
również z akcji zaopatrzenia na zimę 
swoich członków w ziemniaki i  w a 
rzywa, rozprowadzając pośród nich 
89.650 kg ziemniaków, 4.800 kg mar
chwi i  5.280 kg kapusty po cenie zna 
cznie niższej od cen rynkowych.

„Z O M O W S K A " K A LK U LA C JA
W edług pojęć niektórych „spół

dzielców", goniących jedynie za zy
skiem, „Zom owiec' ‘n iewątpliw ie nie 
zdał egzaminu, spółdzielnia bowiem 
nie zarobiła nic na swoich klientach. 
W  cenę sprzedażną wkalkulowywano

ty lko  koszty własne, starając się o to, 
aby były  one jak najmniejsze i aby 
artyku ły zakupywano w  terenie, gdzie 
jest najtaniej.

Z  początkiem sierpnia br. „Zom o
w iec" w  związku ze zbliżającą się zi
mą chciał dokonać większych zaku
pów i  postanowił zaopatrzyć się w 
gotówkę. W  tym  celu złożył wniosek 
do Banku Gospodarstwa Spółdzielcze
go o przyjęcie go na członka oraz o 
udzielenie mu kredytu w  sumie 200 
tysięcy złotych. Po pewnym czasie 
centrala banku zawiadomiła spółdziel
nię o tym, że została przyjęta na człon 
ka banku. Starania o uzyskanie kre
dytu nie zostało jednak uwieńczone 
powodzeniem, gdyż — jak oświadczo
no — „Zom ow iec" nie jest dosta
tecznie zagospodarowany i  nie pracu- 
« ze „Społem". D rugi zarzut jest rze
czywiście zgodny z prawdą, ale trud
no rzeczywiście było współpracować. 
Dość bowiem porównać ceny, po ja
kich spółdzielnia sprzedawała swoim 
członkom niektóre artykuły, jak ma
sło, ziemniaki, mąkę, aby się przeko
nać, że nie ty lko  dorównują cenom po
bieranym za te artyku ły przez „Spo
łem " w hurcie, lecz czasami są nawet 
od nich niższe.

Być może, że BGS nabierze z cza
sem zaufania do „Zom c a" a Z w ią 
zek Rewizyjny Spółdzielni RP wyda 
o nim lepszą opinię. Ważniejsze jed
nak jest to, żo dobrą opinię zdobył 
sobie „Zom ow iec" nie ty lko  już obec
nie pośród swoich robotników. Często 
z innych fabryk i  zakładów przycho
dzą do kierownictwa Z O M , aby się 
poinformować, na jakich zasadach zo. 
ganizowano spółdzielnię i  gdzie jest 
najlepiej dokonywać zakupów w  tere 
nie po cenach jak najtańszych. I właś
nie ten moment jest najistotniejszy.

Osiągnięcia robotników  i  kierow ni
ctwa Z O M  w  zorganizowaniu spół
dzielni z prawdziwego zdarzenia po
w inny posłużyć dla innych zakładów, 
jako przykład godny naśladowania.

Pomyślne zuory iytoam
w okręgu pomorskim

W  po rów nan iu  do ro k u  ubiegłego 
tegoroczny obszar up raw y  ty to n iu  
na teren ie Pom orskiego Z ak ł. U p ra 
w y  T y to n iu , w zrósł d w u k ro tn ie  i  zaj 
m ow a ł 1.620 ha, w  tym  około 1.300 
ha m achork i i  320 ha ty to n iu  pu ław  
skiego szerokolistnego. P om orski Za
k ła d  U p ra w y  T y to n iu  p row adzi w  
pe łnym  tem pie skup surowca. Ogól
n y  zb ió r ty to n iu  w  okręgu pom or
sk im  planowano na 2.430 tys. kg. 
W y n ik  up raw  tegorocznych będzie je  
dnak znacznie wyższy. D z ięk i w y ją t
kow o sprzy ja jącym  w arunkom  atmo 
sferycznym  oraz b. starannej pielęg
n a c ji i  up raw ie  ro l i osiągnięto w  ro 
k u  bieżącym  w ydajność z 1 ha około 
1.800 kg  surowca (w  1946 ro ku  oko 
ło  1.200 k g ).

CENTRALNY ZARZĄ-f i  PRZEMYSŁU BRZEWNE80
zatrudni natychmiast

b u c h a l t e r ó w  b i l a n s i s t  o  w
obeznanych dokładni© z księgowością przemysłową, rozliczeniem 
kosztów, planowaniem finansowo - gospodarczym i sprawozdaw

czością finansową M P i H. 
na warunkach specjalnych

Zgłaszać się: Aleja Niepodległości 188, Wydział Finansowy
3338-Kr

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

A R YTM O M ETR Y, m aszyny 
do pisan ia, Uczenia. K upno  
— Sprzedaż. M echaniczne 
w arsz ta ty  napraw y. Jan Ja 
w o rsk i, W arszawa, C hm ie l
na 28, te l. 88-330. 529

SPR ZED AŻ narządzi i  sprzę 
tu  spawalniczego iirm a  inż. 
K . O b rę b s k i i  S-ka Sp. z o.
o. W arszawa. Plac O rzy - 
b o w s k i 2 551

FO TO G R AFIE  do le g itym a 
c ji,  Fo tokop ie  dokum entów . 
Fo to — Zgoda 4.________
S P R Z E D A * a r t .  F erfum e - 
r y in y c h ,  K o s m e ty c z n y c h  i  
M y d la rs k ic h  J. Z a w a d z k i i 
M . O lbryś, W arszawa, A l. 
Gen. W ł. S ik o rs k ie g o  31.

550

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a  - 
c le  stałą PPR M atuszew
sk ie j K ry s ty n y  N r 121328 
Ratasiew icz M a rii N r  121343.

583
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O G Ł O S Z E N I E

Sąd G ro dzk i w  Piasecznie zaw iadam ia, że na 
Wniosek Tadeusza Poncyltusza, zam. w  Piasecznie 
p rzy  u l. W arszawskie j N r 22, zostało wszczęte postę
pow anie o uznanie za zm arłego bra ta  H enryka  
Poncyliusza, urodzunego w  Piasecznie w  dn iu  4. V I 
1919 ro ku , syna Tomasza i K a z im ie ry  z Leoniaków , 
osta tn io  zam ieszkałego w  Piasecznie, pow. warszaw- 
skiego, k tó ry  w  ro ku  1939 został powołany do W o j
ska Polskiego i od te j p o ry  w sze lk i ślad po m m  za
g iną ł. W zywa się H e n ryka  Poncyliusza, ażeby w te r 
m in ie  trzech m iesięcy od da ty  n inie jszego ogłosze
n ia  zg łos ił się w  Sądzie G rodzk im  w  Piasecznie, gdyż 
w  p rzec iw nym  razie będzie uznany za zmarłego. 
W zyw a się w szystk ie  osoby, k tó re  mogą udz ie lić  
w iadom ości o H e n ryku  Poncyliuszu, w  powyższym  
te rm in ie  don ios ły  o n im  Sądowi.
3337-G Sędzia G rodzk i (—) B orzęcki

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a  - 
c ję  fab ryczną  P. T . Sztucz
nego Jedw abiu C hodakow ie 
Tenerow icz Rozalia.

584

PRACA

P O S ZU K IW A N Y  specja lista 
k ie la rz  na m aszyny posadź 
ka rsk ie  w a ru n k i dobre zgła 
szać się G ró jecka  85 f irm a  
Czesł. Paradow ski i S y n o 
w ie. 365

PO SZU KUJE się wykwalŁfi 
kowanego fo tog ra fa  na k ie 
row n icze  stanow isko. Z gło
szenia Spółdzie ln ia  Gospo - 
darcza ZW M  W arszawa, 
D w orkow a 3. 886

Rybacko Przem ysłow a
Spółdzie ln ia P racy

66„ Ł O S O Ś
w  G dyni

Oddział w  W arszawie, 
Z ło ta  43.

Poleca w szelkie g a tunk i 
ryb i żywe, śnięte i  wę

dzone.
35S2-G

0tOPZIEZOWE

przekład z angielskiegoA ŁD R ID G E  J. — O rzeł m o rsk i ( I I  wydan ie)
M. F ide re r, str. 274, zł 320.—

D IC K E N S  K . — D a w id  C ooperfie ld  (8 tom y) p rzekład z angielskiego 
K. B ey lin ów n y . Ilu s tra c je  L . Buczkowskiego, str. 1.078, z ł 1.300, 
w  op raw ie  zł 1.900.

D U M A S  A . — T rze j m uszkie terow ie , tłum aczy ł St. S ierosławski, ok ład
ka J. Rachwalśkiego, str. 680, z ł 380.— , w  opracie 550.— .

GJEM S SELM ER A, — Nad da lek im  cichym  fio rd em  ( I I  w ydanie), 
str. 128, z ł 140.— .

G R A H A M E  K . —  O czym  szumią w ierzby, p rzek ład  z angielskiego
M. G odlew skie j, ilu s trac je  H. Sheparta, str. 248, z ł 260.—. 

H A L D A N E  J. B. —  M ó j p rzy jac ie l pan L ik i,  tłum a czy ł z angielskiego
J. Stefczyk. str. 172, z ł 250.— .

K A S S IL  L . —  M o i drodzy chłopcy, p rzekład z rosyjskiego N. D ruck ie j, 
ilu s trac je  A. Bernacińskiego, str. 204, z ł 350.— , w  opraw ie z ł 500.—. 

K O R C Z A K  J. — Na ko lon iach le tn ich , str. 152, z ł 240.— .
K alendarz uczn iowski na ro k  1947-1948, str. 412, zł 130.—■.
L O F T IN G  H. —  C y rk  d ra  D o litt le , s tr. 278, zł 300.— .

— D r  D o lit t le  i  jego zw ierzęta, str. 110, z ł 120.—.
—  Podróże d ra  D o litt le , str. 276, z ł 250.— .

LO N D O N  J. —  B ia ły  k ie ł, s tr. 288, z ł 300.— , w  opraw ie  z ł 450.— .
— M iłość życia, str. 108, zł 150.— , w  opraw ie z ł 450.—. 

P R Z E M S K I L . —  Rzeczy, k ra je , obyczaje, str. 288, zł 520 (w  opraw ie). 
PRUS B. —  A n ie lka , opracow ał Z. Szweykowski, str. 196, z ł 120,

w  opraw ie z ł 260.— .
RAW LENGS M . K . —  Roczniak, p rzek ład  z angielskiego A. Galisa. 

Str. 418, z ł 650.— .
RANSOM E A . —  Jaskółczym  przekład z angielskiego H. B ukow sk ie j, ilu 

stracje C lif fo rd a  Webba, str. 480, z ł 380.— .
SCOTT W . —  Rob -  Roy, tłum aczy ła  T , Sw iderska, przedm owa A . T re - 

tiaka, ilu s tra c je  A . Gawińskiego, str. 512, z ł 360, w  opraw ie z ł 500. 
S EM PO ŁO W SK A S. —  N a ra tunek, Str. 296, zł 300.—.
S W IR S ZC ZY N S K A  A. —  A rkona, gród S w ię tow ita , str. 234, z ł 230.—

Spółdzielnia Wydawnicza „KSIĄŻKA“
Z Ą D A C  W E W S Z Y S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H .
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ŚLADEM STRASZLIWYCH ZBRODllNowe dr°9‘ rozwoju
dokonanych przez hitlerowskich faszystów lol°81df,kl poiskiej

Trybunał . Najwyższy zarządził 
przeprowadzenie w iz ji lokalnej w  
Oświęcimiu. Jedziemy do Oświęci
mia. N ie w  wagonach dla bydła, 
zapchanych i  zanieczyszczonych, 
ale w  wygodnych autobusach, któ
re mają nas obwozić po całym 
rozległym terenie obozu.

Jedzie prezes Trybunału N ajw yż
szego dr Ajmer.' Jadą prokuratorzy 
i  obrońcy, urzędnicy trybunału oraz 
dziennikarze. Z  gości zagranicznych 
obecni są Czesi, Rosjanie oraz Frań 
cuzi wraz ze słynną pianistką M o
nique de la Bruchellerie. Trybunałow i 
towarzyszy dyrektor muzeum pań
stwowego w  Oświęcimiu T . W ąso
wicz. Jest pochmurno. Prawdziwa 
oświęcimska pogoda. Jaskrawo zie
lona ruń pól jeszcze bardziej pod
kreśla ogólną szarość.

Po dwugodzinnej podróży jesteś
my w  Oświęcimiu. Zatrzymujemy 
się na głównej u licy, która oficjalnie 
nosiła miano „Kasemenstrasse“ . Na 
te j właśnie u licy, sądząc z aktów

(O d  własnego korespondenta)
zgonu umierali wszyscy więźniowie 
Oświęcimia. Odnosi się to  do więź
niów, ^których zgony b y ły  notowa
ne, a liczba ich wynosiła setki ty 
sięcy. W zrok obejmuje te wszystkie 
tak dobrze znane zabudowania: dom 
komendy Hessa z przylegającym doń 
skwerem — miejscem spaceru ss- 
manów, gdzie w  soboty i niedziele 
przygrywała dla nich orkiestra zło
żona z więźniów. Naprzeciwko ko
mendantury m ieścił się również w y
dział polityczny.

W  przeciwległym końcu skweru 
znajdował się barak wydziału poli
tycznego, w  którym  odbywały się 
przesłuchania. Po baraku pozostały 
obecnie jedynie schody doń prowa
dzące, oraz olszyna przed oknem.

Na tej wolnej przestrzeni umiesz
czona jest szubienica, na której za
w isł Hess.

Obok baraku krematorium .— 
pierwsze krematorium w  Oświęci
miu. Patrząc z u licy w idzi się nie
pozorny pagórek zarosły trawą, na

przeciw niego zaś wznosi się oka- i zie miejskim, w  k ilku  dawnych bło- 
zały budynek ss-rewir (na koryta- i kach mieszkalnych, dyr. T . W ąso-

Oświęcim jest groźnym oskarżeniem
przeciw podżegaczem do nowej wejey

Specjalny wysłannik PAP uzyskał 
wyw iad u pana Yves Lemerle, pre
zesa Generalnego Trybunału w  Ras
ta tt we francuskiej strefie okupacyj 
nej Niemiec, przewodniczącego o fi
cjalnej delegacji obserwatorów fran
cuskich na procesie b. załogi obozu 
oświęcimskiego w  Krakowie.

rzach tego budynku w idzia ł świadek 
Targosz jak Grabner własnoręcznie 
zastrzelił w ięźnia). N iebo jest szare, 
mży drobny deszcz. (Jak ciężko by
ło w  taką pogodę po całodzienne; 
pracy na polu, w  przemoczone 
odzieży wracać do obozu).

Cofam y się m yślą wstecz. P racu 
je m y  w  c ien iu  k rem a to rium . W  szy
bach okiennych, ja k  w  negatyw ie 
w idać w yra źn ie  dym  i  og ień z k o m i
na, a obok sto ją  skulone postacie 
ludzk ie  i  czekają na w y ro k . W  na
szym baraku odbyw a się sąd doraź 
ny. W zrok z szyby ok ienne j p rześli
zgu je się na ciemne postacie. W k ró t
ce i  on i pó jdą  z dymem... O kna ba
ra k u  wychodzące na skw er, są okna

m i na św iat. W idać bram ę w jazdo 
wą, a da le j za n ią  drzew a okala jące 
Sołę.

W idać przychodzący transport. Za 
jeżdżają ciężarowe w ozy pe łne łudzi, 
k tó rz y  ciężko w yska ku ją  popędzani 
ko lbam i i  n iezdarn ie  ustaw ia ją  się 
w  p ią tk i,  og lądając się lę k liw ie . Są 
to  ludzie  w ięz ien i , b ladz i i  w yc ień 
czeni. Częściej jednak  w ozy ciężaro
w e są szczelnie j zakry te  brezentem, 
pod k tó ry m  w yczuw ało  się postacie 
ludzkie .

Przez szczeliny w  brezencie w y 
g ląda ją  częściowo oczy, rozszerzone 
n iew ys łow ionym  strachem . W ozy za
trz y m u ją  się przed naszym ba ra
k iem . Z ja w ia  się SS-m an z po litycz 
nego w ydz ia łu , by  wskazać szofero
w i drogę na Brzezinkę, drogę do k o 
m ory  gazowej...
Oprowadza nas po obozie dyrek-

—  Jakie  są ogólne w rażen ia  pana j Prześladowań, ale i  teraz w  sa-
prezesa z procesu przed N a jw yższym ! Niemczech, spotyka się u  Niem-

styczną, p rze ja w ia jąc  w y ją tko w ą  p o 
datność na je j w p ły w y . Poszczególni 
N iem cy m o g li naw et n ie  być z g ru n tu  
z ły m i ludźm i, ale u ra b ia n i przez h i t le ;
ryzm  s taw a li się m ordercam i. W y, Po i to r  w ra z  z b in ym i urzędn ikam i mu
lący, na jle p ie j poznaliście um ysło - !  zeum Państwowego, on i też dają w y 
wość niem iecką, gdyż k ra j wasz b y ł| czerpujące objaśnienia. Po zw iedze-
właśnie głów ną widownią s tra sz li-j muzeum, które mieści się w  obo | dzilY d ~ z i4 > ln i7 rc re n k

wicz prowadzi nas do bloku jede
nastego, do państwa podziemnego 
obozu. Goście oglądając niskie, po
nure cele wzdrygają się na w idok 
tziw. steh-bunkrów. (nory, w  któ
rych więzień musiał dwie noce stać).

Następna w izyta w szpitalu, w 
dawnym bloku szpitalnym, gdzie od 
byw ały się uśmiercania więźniów za 
pomocą zastrzyku fenolu, tzw. szpil
kowania. Następnie autobusy wiozą 
nas na Brzezinkę. Cały ogromny o- 
bóz leży jak na dłoni. W chodzimy 
do bloków mieszkalnych w  obozie 
kobiecym. f

T u sypiały kobiety? — zapytuje 
Monique de la Bruchellerie — wska 
żując na kamienne koję. Jest głębo
ko przejęta. Deszcz roztopił grząski 
grunt obozu. Błoto pryska spod nóg. 
Idziemy do bloku, gdzie mieszczą 
się ustępy — długie jamy niczym 
nie przykryte.

Poprzez dalszy odcinek obozu do 
chodzimy do krematorium N r 3.

Podpalone przez członków son- 
derkomanda podczas buntu na je
sieni 1944 r. przestało już wówczas 
funkcjonować, ale nawet gruzy je
go w ieją grozą.

Najohydniejsze w  tym  ogromie 
zbrodni, mówi Monique de la Bruchel
lerie, wskazując na kończącą się tu i 
obok krematorium bocznicę kole i — 
jest ta zimna planowość, ta syste- 

j matyczność z jaką Niemcy prowa-

T rybuna łem  N arodow ym  w  K ra k o 
wie?

—  M ia łem  możność uczestniczenia 
w  w ie lu  rozpraw ach p rzec iw ko  zbrod

ców  sposób m yślenia , świadczący o 
dalszym  obstawaniu p rzy  ideo log ii na 
rodow o -  socja listycznej.

—  M ia ł pan możność, panie preze -

Porady  p r a w n e
niarzom  hitlerowskim, m. in. w  Da -  j si®> dokładnego obejrzenia terenu o- 
ehau, H am burgu, czy we F ra n c ji i mu j bozu w  O św ięcim iu . Czy może pan 
saę stw ierdzić, że proces k ra k o w s k i Podzielić się z czy te ln ika m i po i -
został pod względem  technicznym  zór 
gąnizow aoy bardzo dobrze. P rocedu
ra  jest podobna do francusk ie j. Spe
c ja ln i«  zw róc iłem  uwagę na w ie lk ie  
m ożliw ości ob rony oskarżonych oraz 
na jbardz ie j ob iektyw ne prowadzenie 
spraw y przez T rybuna ł.

— Jałto obserw ator m óg ł pan p re  - 
zes zauważyć, że na ła w ie  oskarżo - 
nych zasiadł docent un iw e rsy te tu  o- 
bok analfabe ty. Czy fa k t ten, w  zesta 
w ien iu  z In n ym i, w z ię tym i z p ra k ty k i 
pańskie j w  sądzeniu przestępców w o 
jennych  n ie  św iadczy o g łębok ie j in 
f i l t r a c j i  id e i h itle ro w s k ie j na  naród 
niem iecki?

—• Bezsprzecznie tak , jestem  zdania, 
że N iem cy zosta li do g łęb i zdeprawo
w a n i do k tryn ą  narodowo -  s o c ja li-

s k im i sw ym i re fle k s ja m i *  tego z w ie - : 
lizania? i

— Jestem pełen najszczerszego u - > 
znania d la  w ładz  po lsk ich  za zorgan i' 
zowanie m uzeum  oświęcim skiego, k t ó ! 
re  jes t w strząsa jącym  dowodem n ie 
m ieckiego ba rba rzyństw a dla  przysz
ły c h  pokoleń. K ażdy k to  zwiedza ten 
obóz śm ierci, nabiera ca łko w ite j pew 
ności co do losu, ja k i go tow a li N iem cy 
narodom  europejskim . Obóz Oświęcim 
sk i jes t nada l św iadectwem  gehenny, 
ja ką  przeżyw a li w  n im  w ięźn iow ie  z 
całej Europy, a zna jdujące się w  n im  
gigantyczne urządzenia do zadawania 
m asowej śm ierci, pozostaną na z a w 
sze groźnym  ostrzeżeniem d la  tych 
k ra jó w , k tó re  pa d ły  o fia rą  n ie m ie c 
k ic h  prześladowań.

JAN ŚMIGIELSKI,
S Z P A R A G A  G D A Ń S K

Jako zdem obilizowany ppor. M ar. 
W oj. os ied lił się O byw a te l w  oko
licach  Gdańska, p racu jąc na je d 
n ym  ze statków , ja ko  kapttam oraz 
uzyskał przydz ia ł dom ku, jako  o* 
sodtifk W ojskow y. Z dan iem  W a
szym  poprzedni w łaśc ic ie l tego 
dom ku b y ł N iem cem , z reh a b ilito 
w a ł się i  uzyska ł sądowne p rzyw ro  
cenie w łasności. N ie  możecie zrozu
m ieć, że uzysku ją  pełne praw a, ja 
k o  Polacy N iem cy, k tó rz y  są obcy 
d la  k ra ju  1 n ie  zna ją  naw e t języka 
polskiego. Zg łosiliśc ie  w n iosek o po 
zbaw ienie w yże j wym ienionego oby 
wate lstwa.
Wobec rehabilitacji ab. Stolzmana 

i  orzeczenia zwrotu majątku, ma on 
w zasadzie prawo do zwrotu swego mie 
nia. Nie jest wykluczone, że władze 
miarodajne zarządzą, by majątek zre
habilitowanych, o ile został przydziela 
ny osadnikom wojskowym pozostał 
przy nich pod tym warunkiem, że 
wzamian za to otrzymają inny obiekt. 
Na razie należy podjąć starania, by 
wstrzymać wydanie domu Wam przy

dzielonego do czasu rozstrzygnięcia 
sprawy u tra ty obywatelstwa.

Sprawa zwrotu i  trybu tego zwrotu 
majątku nieruchomego zrehabilitowa
nym będzie w najbliższej przyszłości 
uregulowana ustawowo.,
K U Ś  JÓZEF.
S A N A T O R IU M  B IE LU C H Ó W K A  

Zapytu jec ie , czy możecie jeszcze 
podjąć spadek po o jcu , na  k tó ry  
składa się pewna suma pieniędzy, 
złożona w  banku  w  r .  1914. Obec
n ie  chcie libyśc ie  go zrealizować. Po 
nadto zapytu jec ie  w  ja k ie j częś 
przypada W am  spadek, gdyż prócz 
Was jes t jeszcze m atka, b ra t oraz 
s iostry.
Odnośnie pierwszego zapytania — 

nie podajecie daty śmierci spadkodaw
cy. O ile zmarł on w tymże roku. kiedy 
pieniądze zostały złożone t j.  w r. 1914, 
nastąpiło już przedawnienie do podję
cia spadku, gdyż przedawnienie takie 
jest trzydziestoletnie.

W  drugim przypadku, jedna czwar
ta przypada na matkę, zaś trzy czwwr 
te na rodzeństwo, które między sobą 
rozdziela udział ten na równe części.

Ponieważ słyszy się często zapyta
nia, co słychać z fo to g ra fiką  polską, 
czy is tn ie ją  nowe, powojenne prze
ja w y  je j życia, co dzieje się z p iękną 
tra d yc ją  fo to g ra fik i po lskie j.

Już w  1944 r .  w  L u b lin ie  odbyła się 
po w o jn ie  p ierwsza w ystaw a fo to 
g ra f ik i połączona z konkursem  i  zor 
ganizowana przez M in is te rs tw o  K u l
tu ry  i  Sztuki.

W  początku 1945 r . u tw o rzony  zo
s ta ł Referat F o to g ra fik i w  W ojew. 
W ydzia le  K u ltu ry  i  S ztuk i w  Pozna 
n lu , k tó ry  z ko le i pow o ła ł tamże do 
życia na jw iększe dziś zrzeszenie fo 
to g ra fik ó w  liczące obecnie około 300 
cz łonków  z ca łe j Polski.

N iezależnie od tego zrzeszenia, is t
n ie ją  dalsze w  W arszawie 1 wszyst
k ic h  w iększych m iastach Polski. Sieć 
ta  staje się coraz gęstsza a przyczy
n ia ją  się do tego w ys taw y i  k o n k u r
sy tudzież reprezentacyjne pismo 
„Ś w ia t F o to g ra fii“  w ydaw ane w  Poz 
naniu, o zasięgu ogólnopolskim  i  eu
ropejskim .

W ystaw  by ło  ju ż  k ilk a . Poziom ich 
b y ł w ysoki, pod w ie lom a względam i 
wyższy an iże li poziom tego rodza ju  
pokazów przed w ojną. I  w ystaw a o- 
gólnopolska, k tó ra  odbyła się w  kw ie

tn iu  b r" stała na ta k im  poziomie, 
że spokojnie współzawodniczyć m o
gła z czo łow ym i w ystaw am i sto lic  
Europy. W ystawa ta odpow iednio do 
stosowana do w a run ków  objazdo
w ych  w ysłana została przez M in is te r 
s tw o K u ltu ry  i  S ztuk i zagranicę i 
obecnie zna jdu je  się w  R appersw illu  
(Szwajcaria), skąd w yruszy na dalszy 
objazd po Europie. W  c h w ili obecnej 
p rzygo tow u je  się dalsze w ystaw y, w  
ty m  trz y  w y s ta w y  specja ln ie przezna 
czone do obesłania zagranicy.

Dw a są zupełn ie nowe czynn ik i w  
życiu fo to g ra fik i po lsk ie j, k tó rych  
nie  by ło  przed w ojną, a k tó re  pow 
sta ły  ja ko  isto tna potrzeba i  w y ra z  
wyższego stopnia organizacyjnego te j 
sztuki. P ie rw szy z n ich, to  Referat 
F o to g ra fik i w  Departam encie P la 
s ty k i M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki 
—  d ru g i zaś, to  P o lsk i Zw iązek A r ty 
s tów  F o tog ra fów  w  W arszawie.

Referat czuwa nad koordynacją  
prze jaw ów , subw encjonu je celowe 
poczynania artystyczne zbiorow e lu b  
in dyw idu a ln e , rea lizu je  w y s ta w y  prze 
znaczone zagranicę oraz in ic ju je  d ro
gą kon ku rsó w  nowe fo rm y  a rtystycz
ne j twórczości fo tog ra ficzne j dążąc 
by  fo to g ra fika  obok dotychczasowego 
p raw ie  wyłącznego estetyzowania pod 
ję ła  rów n ież zadania użytkowe, o 
w artośc i społecznej.

D la  spraw y oceny w ys taw  przez
naczonych zagranicę u tw orzona zosta 
la  p rzy  Referacie K om is ja  O p in io 
dawcza złożona z osób spoza M i
n isterstw a. Spełn iać będzie ona ró w 
nież zadanie doradcze, ja ko  pow o łany 
czynn ik  społeczny. P o lsk i Zw iązek 
A rty s tó w  Fo tog ra fów , do k tórego na
leżeć mogą ty lk o  w y b itn ie  zaawan- f

sow ani czy zasłużeni fo tog ra ficy  i  to 
na podstaw ie przedłożonych w  K o 
m is ji K w a lif ik a c y jn e j p rac na n a j
wyższym  poziom ie —  up raw n ia  do 
ty tu łu  (wolnego zawodu) fo tog ra fika , 
jest organizacją szczytową i  pierwszą 
tego rodza ju  w  Polsce.

O rganizacja ta  obok w a lo ró w  na
tu ry  p raw ne j, g rupu jąca zespół w y 
b itn y , pod ję ła  w  ram ach swej a k c ji 
in ic ja ty w ę  i  powołan ie do życia P o l
skiego Tow arzystw a Fotograficznego, 
k tó re  w ch łon ie  organ izacyjn ie  wszy
s tk ie  dotychczas istn ie jące zrzesze
nia, by stworzyć w spó lny i je d n o lity  
zw iązek fo to g ra fikó w  zarów no za
awansowanych ja k  i początkujących. 
Szczególnej op iek i w ym aga ją  w łaśnie 
początku jący —  ja ko  na rybek a rty 
styczny ,i d la  n ich  to w  pierw szym  
rzędzie powstanie PTF. Sprawą fo to  
g ra f ik i a rtystyczne j i  użytkow e j zain 
teresował się rów nież Z A IK S  pod 
kątem  w idzen ia  prawa autorskiego l  
s tw orzy! specjalną Sekcję Twórczo
ści Fotograficznej.

W  zakresie szko ln ic tw a is tn ie je  już  
k ilk a  ośrodków o w łaśc iw ym  cha
rakte rze  uczeln i (G im nazjum  Foto
techniczne w  W arszawie. L iceum  Fo
to g ra fik i w  G dyn i, S tud ium  Fotogra 
f ik i  w  Łodzi, D z ia ł F o to g ra fii w  Wo
jew . Szkole Rzemiosła Artystycznego 
w  K ie lcach) n ie  licząc sta łych w y k ła 
dów  i  ku rsó w  prowadzonych syste
m atycznie w  zrzeszeniach. Czołową 
pozycję s tanow i K a tedra  F o to techn i
k i  p rzy  Politechnice w e W rocław iu.

Pod względem  oceny twórczości 
a rtystyczne j należy zaznaczyć podzia ł 
tem atyczny na fo tog ra fikę  czystą o- 
raz  użytkow ą. F o tog ra fika  czysta po
siada bezsprzeczny sens ja ko  tyg ie l 
pracy — użytkow a zaś przedstaw ia 
wartość społeczną, jes t w k ładem  do 
ogólnego dorobku ku ltu row ego. W  o- 
bu tych  rodzajach twórczości p rze ja 
w ia  się coraz potęgująca się żyw o t
ność ze s trony  tw órców , zaś zbiorowe 
uznanie d la  pomocnej a k c ji Pańtswa.

A k c ja  ta  dowodzi ja k  dalece Państ 
w o podchodzi postępowo i  nowocześ
nie  do zagadnień sztuki. W  tych  w a 
runkach  rozw ó j sz tuk i fo togra ficzne ] 
w s tąp ił na  nowe to ry  i  w ykazu je  już  
dzisiaj konkre tne  plony. Zabliźniają 
się ra n y  zadane fo tog ra fice  po lsk ie j 
W ć^tś ie  w o jn y  a nowa zbiorowość 
z now ym  potencja łem  artystycznym  
dochodzi do głosu. N ie b ra k  i  nowe
go  ̂p iśm iennictw a. Jeszcze ze dwa la 
ta ta k  pom yślanej pracy, a fo togra
f ik a  stanie na czołowym  miejscu w 
Europie.

F rekw encja— 63 tysiące osób, k tó re  
zw iedz iły  I  Ogólnopolską W ystawę—  
wskazuje, w  ja k  w ysok im  stopniu fo 
to g ra fika  spełn ia zadanie upowszech 
n ien ia  k u ltu ry .

Czytajcie
»CHŁOPSKA DROGĘ

Amerykańskie kolumny czołgowe, a wśród nich i  
dyw izja francuska skierowały atak z południa na Fa- 
laise, k tó ry  tak w ytrw ale choć bez powodzenia usi
łow a li zdobyć od północy Kanadyjczycy. W ydawało 
się, że los miasta, a jednocześnie los całej arm ii nie
mieckiej zgrupowanej w tedy na zachód od Fałaise jest 
przesądzony. W  zamknięty pierścień okrążenia dosta
ło  się 9 dyw izji piechoty, 5 esesowskich i  4 czołgowe.

A le Amerykanie zatrzymani zostali tuż przed Fa- 
lise... rozkazem Montgomerego. Dowódca 21 grupy 
ustalił, jak to się w tedy m ówiło „lin ię  międzynarodo
w i" , której Amerykanie nie m ieli prawa przekroczyć. 
M iędzy wojskami amerykańskimi a angielskimi utwo
rzy ł się korytarz. N iem cy skorzystali z tego natych
miast i  zaczęli pośpiesznie wyciągać swoje jednostki 
z „w orka“  Fałaise, prowadząc je na wschód w  stronę 
Sekwany. A lianci rozpoczęli pościg za uchodzącymi 
Niemcami, ale nie mógł on dać żadnego rezultatu. 
W alka  o Normandię nie zakończyła się rozgromieniem 
arm ii niemieckiej — niemieckie dowództwo posyłało 
na wschód najlepsze jednostki bojowe, osłaniając ich 
odw rót wojskiem o drugorzędnym znaczeniu.

W  związku x tym  w arto przytoczyć ciekawy szcze
gół. Od początku w alk na kontynencie europejskim 
lewe skrzydło A liantów  stało oko w  oko z dywizją 
„G oering“ .

D yw izja  ta była niejednokrotnie rozbita, ale zaw
sze podobnie do stu łbii, której odrasta odrąbana 
głowa •— wracała na swoje stanowisko. Rozwiązanie 
te j zagadki było nad wyraz proste. W raz z odwrotem 
wojsk niemieckich na wschód — dywizja była uzupeł
niana kosztem obsługi lądowej niemieckiego lotnic
twa. W ciągano do niej dozorców lotników , robotni
ków, kucharzy, urzędników. W  ten sam sposób kom
pletowano pozostałe oddziały mające za zadanie osło
nę odwrotu. Dowództwo rzucało na ofiarę ten mate
ria ł ludzki niezdatny do służby frontowej, aby oeplić 
swoje dywizje bojowe, od strat nieurikmonycn w  ta
kim  odwrocie.

V ,

Droga od Caen do Fałaise, na której usiłowaliśmy 
dopędzić naszą awangardę wojsk ścigających Niem
ców — nosiła ślady zażartych walk. W ioski i mia 
steczka zamienione zostały w  kupę gruzów i zgliszcz 
M osty przerzucone przez kręte rzeczułki by ły  już ty l
ko stosem drzazg. Sady i  gaje przydrożne były  ogoło
cone, osmalone. Gdzieniegdzie spotykaliśmy zniszczone 
czołgi angielskie. Często w idzieliśm y mogiły poleg
łych, ale nie było rzeczą możliwą ustalenie czyj trup 
tam leżał — Niemca czy Kanadyjczyka. Na rogatkach 
do Fałaise pod rozłożystym dębem leżały trupy 10 
Niemców. W ydawać by się mogło, że schronili się w 
cieniu szukając spoczynku. A le zamiast słońca nad dę
bem w isia ły ciężkie chmury, a twarze Niemców po
w lokły  się dziwną bladością wosku i  porosły szczeci- 
niastym zarostem. To Kanadyjczycy rozpraw ili się z 
esesowcami za zwierzęce morderstwo popełnione na 
ich 18 towarzyszach.

Fałaise było już ty lko  ruiną. Saperzy układali pro
wizoryczne pomosty na głębokich wyrwach i  lejach. 
Po nich toczyły się czołgi, zdążające w kierunku Sek
wany w  ślad za wrogiem. Czołgom towarzyszyły r e-

rŁU M AC ZTŁA  HELENA ZATORSKA

zliczone kolumny samochodowe, naładowane amuni
cją i  prowiantem.

M iasto Argantan zostało zbombardowane przez sa
moloty, zniszczone przez silny ogień artyleryjski. D o
koła dworca kolejowego nie było ani jednej ściany. 
Na szynach stały lokom otywy, zupełnie rozwalone, 
podobne do czarnych potworów. T y lko  w  ruinach 
kw itły  dalej drzewa. Ich przerzedzone dalej liście lśni
ły  niedawnym deszczem.

Zatrzymaliśmy się w  maleńkiej, tonącej w  zieleni 
wiosce. W  małym i  ciasnym lokalu miejscowego zaja
zdu spotkaliśmy angielskiego podpułkownika 21 szta
bu grupy. W racał z miejsca postoju III arm ii, by ł pod
niecony nie tyle  winem (choć stała przed nim pusta 
butelka), co sukcesami odniesionymi we Francji.

M ów ił głośno i  szybko, dowcipkował i  śmiał się i 
własnych dowcipów. Zadziw ił nas jego niebywały op 
tymizm. Kiedy korespondenci przygnębieni jeszcze w i
dokiem drogi, wzdłuż której w idziało się potworne zni
szczenia, przypom nieli mu o ruinie francuskich miast 
i wsi, pułkow nik odpowiedział z niecierpliwością.

— Przecież sami Francuzi twierdzą, że nie można 
usmażyć jajecznicy, nie rozbijając jajek.

Zakłady Robotnieaej Spółdzielni

~  c*y  my przypadkiem nie zarzynamy ku
ry, żeby usmażyć jajecznicę.

Pułkownik roześmiał się.
— Jeśli nawet tak jest, to  ta kura należy do sąsia

dów.
Byłem tu przed tygodniem. W  sąsiednim ogrodzie, 

gdzie stacjonował wtedy sztab 12 korpusu brytyjskie
go, spotkałem francuskiego oficera łącznikowego, z 
którym  zawarłem znajomość jeszcze na pokładzie stat
ku, wiozącego nas do Norm andii. Kapitan opa lił się, 
ale oczy m iał zapadłe i podbite.

W eszliśmy na chłopskie obejście, znajdujące się 
przy samej drodze.

Z  prawej strony stał dwupiętrowy dom, z maleńki
m i oknami i  ciężkim i, okutym i drzwiam i. Dom łączył 
się z sąsiednim, tak samo Solidnym budynkiem, grubą 
ścianą, która z kolei przylegała do zabudowań gos
podarskich.

Na środku zobaczyliśmy kwadratowe podwórko z 
nędznym basenem, w  którym  pływ ały gęsi 1 kaczki 
Po podwórzu spacerowały kury, łaciate cielę i  kilka 
prosiąt. W szystko, co żyło, nie wyłączając gospoda
rzy. nuesciło się w  tym kamiennym, na cztery spusty 
zamkniętym pudełku. *

Teraz powinien pan zrozumieć — tłumaczył mi ka- 
pitan po drodze do sztabu, dlaczego francuscy chłopi 
są ar zo przywiązani do swojego gospodarstwa 
i swojej rodziny. Oczywiście, że ten dom nie jest 
twierdzą, choć w dawnych czasach byłby warownią.

en dom jest ich wlanym światkiem, bardzo odręb
nym, możliwe nawet, że nieco cudacznym. C zy może 
pan wyobrazić sobie tragedię chłopów normandzkich, 
których domy są zburzone, bydło wybite, sady popa
lone. Tu — nagromadzone na przestrzeni w ieków bo- 
jactwa, stawały się w  jednej chw ili nicością.

N ie mają oni żadnej nadziei na ponowne zdobycie 
majątku. Państwo nie może przystąpić do odbudowy 
poszczególnych gospodarstw, m ilionów zniszczonych 
gospodarstw. Rząd będzie miał i  bez tego dosyć kłopo
tów. / ,  V(d. c. n.)

W arwa w *, u l, Smolna


